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Przedplata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


weLwowie na prawincyi żA granica 


miesięcznie 1zł.50ct 3 zł. 
kwartalnie 4zł.50ct. 62zł. 4 zł. bOet. 
półrocznia 9 zł, 12 zł. 15zł. 


Prenumeratorowie m iejseowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Qaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) maja prawo zupeł- 
nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni II. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty- 
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłata : mie- 
Tu 


sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jikoto o zaręczynach, 

- ślubaeb, weselach, nabożenstwaci żałobnych. pogrze- 
tach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
raklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


pia o zgubach lub o znalezionych przedwiatach i td. 
przyjmuja się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 


„Cedtów od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów d. 23. grudnia. 
Pojawiły się historyczne wywody 
sporu anglo-wenezuelskiego. 
Okazuje się z nich, że słuszność nie 
jest wprawdzie po stronie Anglii, ale 
też Wenezuela nie ma racyi ani z pra- 


wa uczciwości pospolitej ani z prawa 


międzynarodowego. Kwestya istnieje, 
od r. 1814; Anglicy pretensye swoje 
to rozszerzali, to redukowałi, przysta- 
wali na sądy polubowne a dwakroć w 
rzecz mieszały się Stany Zjednoczone. 
Wedle pojęć dyplomatycznych, słu- 
szność była po stronie Wenezueli, 
aż do lutego bieżącego roku, kiedy 
Wenzuelanie bezprawnie, bo na gruncie 
dotychczas jeszcze ciągle spornym, a- 
resztowałi urzędnika angielskiego, za 
co lord Salisbury odszkodowania w su- 
mie 60.000 ft. szt. zażądał, i zwycza- 
jem gabinetu angielskiego wobec słab- 
szego butnie zaraz z ultymatem wy- 
stąpił, grożąc bombardowaniem, wy lą- 
dowaniem i wojną. Wtedy wmieszały 
się Stany Zjednoczone, a lord Salis- 
bury w nocie z 26 listopada wcale nie 
wystąpił zasadniczo przeciw myśli od- 
dania załatwienia rzeczy sądowi połu- 
bownemu. pzy 
W tej chwili sprawa tak stoi, że 
nikt się nie pyta, co po sierdzistem 
mesażu Clevełanda robią w Anglii, ale 
co się w Stanach Zjednoczonych dzieje. 
Już po mesażu zapewniały telegramy 
nowojorskie, że „gdyby obecnie odby- 
wał się wybór na prezydenta , Stanów 
Zjedn., Cleveland zostałby niezawo- 
dnie olbrzymią większością nanowo 
wybrany.“ W trzy dni później tele- 
gram, odbijający choć nie opinię ogó- 
ln, to bodaj wschodnich części Stanów 
jed. donosi, że obecnie Cleveland jest 
najniepopularniejszą w kraju osobi- 
stością. r ys 
Cóż się więc stało w międzyczasie ? 
Na giełdzie nowojorskiej wybuchła 
panika, która w przeciągu paru go- 
zin wartość kursową walorów ame- 
rykańskich prawie o miliard dolarów 
zniżyła. Wschodnie części Stanów Zje- 
dnoczonych stoją w arcyżywych sto- 
sunkach handlowych z Europą, zwła- 
szcza Nowy Jork, tam też najpierw 
zrwozumiano, czem nagle zerwanie mię- 
dzy „Ameryką“ a Europą zagraża. Nad- 
to pieniężne stosunki Stanów Zjedn. 
są „rh niezdrowe; coraz więcej 
złota nieustannie odpływa stamtąd do 
Kuropy, a rządowe banknoty mają już 
tylko do piątej części pokrycie w zło- 
cie. Walory. „amerykanskie“ odsyłała 
Europa coraz więcej napowrót do Ame- 
ryki, każąc sobie za nie złoto przy- 
słać a mesaż Clevelanda dobił do re- 
szty zaufanie Łondynu do tych papie- 
rów, co się tak nader silnie odbiło w 
Nowym Jorku, zwłaszcza, gu nade- 
szła wiadomość, że Rotszyld londyń- 


nych stowarzyszeń wyborczych i de-|w Galicyi. 


GALELA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie '7 wieczorem. 
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ski pięć milionów ft. szt. (60 mil. złr.) 
wycofuje z Nowego Jorku. Cóż po 
tem, że jak powiadają, poseł wene- 
zuelski dziękował Cievelandowi, i że 
Cleveland otrzymał akces od rządu 
brazylijskiego? Wszak nie pomógł 
ogłoszony d. 20. bm. mesaż Clevelan- 
da usiłujący zażegnać fatalne położe- 
nie, wynikające z ciągłego odpływu 


złota. 
Co prawda, odosobniona obecnie 
w Kuropie Anglia, będzie miała po- 


moc w mocarstwach, które jak ona 
posiadają kolonie w Ameryce; ale jak 
nikt nie wierzy. iżby przyszło do woj- 
ny między Anglią i Ameryką, tak też 
sądzą powszechnie, że Anglia ustąpić 
będzie musiała — i nikt jej nie poża- 
łuje. Gburowatości angielskiej udało 
się nawet wytępić sympatye, jakie we 
Włoszech pistan, Włochy otwarcie 
się gotowały w sprawie tureckiej 
stanąć nie w rzędzie mocarstw, ale 
wprost pod komendą gabinetu angiel- 
skiego. Po klęscepod Amba-Aladźi ga- 
binet włoski bardzo pragnął, aby mu 
Anglia pozwoliła przez port Zeilę wy- 
prawić posiłki dla Baratierego. W Lon- 
dynie tego zrozumieć nie chciano, a 
zawód ten niesłychanie oburzył rządo- 
we koła włoskie. 


Włochy są obecnie bardzo rade, że 
w sprawie tureckiej nie wdały się w 
akcyę na rzecz interesów angielskich 
jakoż w ogóle od dopuszczenia do 
Konstantynopola drugich okrętów sta- 
cyjnych, jakby czarodziejską sztuką 
zniknęło naprężenie dyplomatyczne, 
które za tak groźne poczytywano. 
Sułtan widocznie oddał się Rosyi w 
opiekę; a czego nigdy nie zdołały 
dokazać intrygi Ignatiewa i Nelidowa 
nad Bosforem, to się nad podziw udało 
niezgrabności brytańskiej: że nad Bo- 
sforem dzisiaj mocarstwem decydują- 
cem jest Rosya. 

Podczas gdy sprawa afrykańska i 
bieda finansowa coraz bardziej podko- 
puje urok Crispiego, który tak się 
odgrażał Watykanowi i gotował sze- 
reg projektów ustaw dla podcięcia ka- 
tolicyzmu, tak zwany kłerykalizm 
we Włoszech zwłaszcza górnych, 
coraz bardziej się rozmayB. Na świa- 
dectwo przytaczamy rzymską kore- 
spondencyę ultrawroga katolicyzmu, 
Berliner Tugchlattu. Brzmi ona: 

„Lud, który panującym stanem rze- 
czy w ogóle nie bardzo jest zbudowa- 
ny i z „dobrodziejstwami państwa* 
głównie się tylko w osobie... egzeku- 
tora podatkowego spotyka, tem bar- 
dziej garnie się do kłerykałów, ile że 
oni umieją odgrywać rolę „przyjaciół 
ludu*. Podczas gdy koła kierujące w 
ogóle się zgoła nie troszczą o bieda- 
ctwo, o chłopów itp.. klerykali wszę- 
dzie zakładają kasy zaliczkowe, biura 
Indowe itp, słowem, w przeciwień- 
stwie do szumnych frazesów liberal- 
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OGLOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwa: 


wle: Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
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(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Radolf Mosse Sei- 
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CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


e'. — Nadesłana za wiersz lub jego miejsce 80 et. 
Głosy publiczności za wiersz lul: jego miejsce 50 et 
Prywatna korespondencya 3 ct. cd wyrazu. — 


Karty korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń 30 et. 


BIURA ADMINISTRACYT: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


nie z czasem przeniesie się też na po- 
le polityczne 1 moralne. 

„lo systematycznie, wedle planu 
prowadzone, moralne Włoch zdobywa- 
nie przez klerykalizm jest niebezpie- 


cenie swego przestarzałego stanowiska 
manczesterskiego i do działania na po- 
lu socyalnem. O doniosłości tego ru- 
chu klerykałnego — tem bardziej in- 
teresującego wobec najnowszego kul- 
turkampfu (Crispiego — świadczy od- 
byty właśnie obchód unii kłerykalnej 
w Bergamo. Wedle rozkazu ministra 
prefekt napływającym do miasta sto- 
warzyszeniom katolickim nie pozwo- 
lil gromadnego pochodu. Natomiast 
zgromadziło się 10.000 ludu z mnóstwem 
chorągwi na dziedzińeu seminaryum 
duchownego, gdzie biskup mszę od- 
lgt ił i nastąpił ankiet na 500 na- 
zryć. Wieczorem stowarzyszenia śród 
odgłosu trąb z rozwiniętemi chorą- 
gwiami powracały na wieś i nie za- 
szedł ani najmniejszy wypadek. (Snać 
liberały tym razem bali się prowo- 
kować chłopów). 

„Zebranie to w Bergamo — koń- 
czy rozgniewany na kłerykałów ko- 
respondent — dlatego zwłaszcza za- 
sługuje na uwagę, że także po innych 
miastach stronnictwo katolickie na 
podstawie socyalnej się organizuje i 
naturalnie, opiekując się materyalnemi 
interesami ludu daleko skuteczniejszą 
i daleko trwalszą dla swojej sprawy 
propagandę prowadzi, niż jego prze- 
ciwnicy swemi napuszystemi deklama- 
cyami i hymnem (raribałdego*. 


Pisma rosyjskie o nas. 


Lwów d. 23 grudnia. 
Pisma rosyjskie zajmują się obe- 
cnie sprawami galicyjskiemi jeszcze 
gorliwiej, aniżeli dawniej. Onegdaj po- 
daliśmy polemikę dziennikow kijow- 
skich w oświetleniu urzęd. Warszaw- 
skiego Dniewnika w kwestyi ukrainofi- 
lów galicyjskich, dziś zaś znajdujemy 
w Mosi. Wiedom. i w Warsz. Dniew. 
portszoną sprawę ludową w Galioyi. 

Dniew. Warsz. pisze mianowicie: 
„Ułubione hasło dzisiejszych poli- 
tyków polskich „„przy pomocy ludu 
l 7 — do swobody** ma, jak 
wiadomo, bardzo dużo stronników po- 
śród Polaków zagranicznych, zwłaszcza 
Niedawno towarzystwo 


czniejsze, ile że liberalizm ciągle je- 
szcze nie może się odważyć na zarzu 


spakajają w stopniu nałeżytym zapału |jednak te czasy bezpowrotnie już mi- 
do czytania rozwijajacego się coraz | nęły! 


bardziej pośród włościan, wezwanie 
mówi: „Włościanie rozchwytują w lot 
książeczki, nadesłane do czytelni, od- 
czytują je z zapałem, lecz nie znaj- 
dując w nich nie nowego, szybko za- 
Ozi o istnieniu czytełni. 7 fun- 
uszów własnych czytelni 'n'e pod- 


trzymują, gdyż nie znają wydatku na | kłością burzy 


książki: 


łach starszych braci, ofiarodawcy zaś 


położą nową cegiełkę . pod budujący |tejkach £ dawien dawna stał 


się gmach przyszłej swobody“. 


n 


chcąc wyrzec się dawniejszych pro- 


gramów politycznych, dążących do ce-|i groził obaleniem; więc na jego miej- 
tów zamglonych i nieokreślonych wy- | scu postawiono nowy, żelazny, w czerw- 
raźnie, skierowywa wszelkie usiłowa- |cu 1894 r. następnie w sierpniu do- 
nia ku temu, żeby i w sferze wło- |dano ogrodzenie, 
ściańskiej utrwalić przeświadczenie o |potem, tj. 15 (3) pażdziernika 1894 r. 
możliwości wskrzeszenia Polski za po- | gubernator kowieński, 
mocą ludu. Zaś za dowód, jakiego kur- |żańskiej rzezi, Klingenberg, wydał roz- 
su duchowego inteligencya polska u-|kaz, zabraniający stawiać krzyże że- 
dziela ludowi i jakie cegiełki kładzie |lazne gdziekolwiekbądź, 
pod gmach przyszłej swobody, niech |zaś i „ulicach* wiosek — nawet dre- 
służy fakt następujący: Niedawno w|wniane. Rozkaz był tajny, 
Zbarażu, w Galicyi wschodniej, zwoła- |do isprawników, 
no wiec ludowy, na który stawiło się | wcale o nim nie wiedziała. 
kilkuset polskich i ruskich włościan, |niego nastąpiło burzenie krzyżów że- 

owiatu zbaraskiego, lecz i |laznych, o czem poprzednio donosiłem. 
z FE i kaa Większa część czasu u-ļ|Terazgz krożański rzezak, nadając swe- 
żytą była na odczytanie referatów na- | mu ukazowi 
stępujących: „O rozbiorach ojczyzny i|Szatejkach zniszczyć krzyż postawio- 
walce o niepodległość“, „O sile odpor-|ny na cztery z górą miesiące przed 
nej. pół dua jege żywptności, i zasę- | tajnym cyrkularzem. 


nietylko z 


bach”, „O £ wiacie ludowej i szkoie 


w warunkach obecnych“ itp. Możemy |20 (8) czerwca r. b. (1895), nr. 7329, 
sobie wyobrazić — kończy Dniewnik | poleoił isprawnikowi powiatowemu tel- 
warsz. + co za odmęt powstał w u-;szewskiemu zawiadomić dziedzica Sza- 
mysłachw biednych włościan, którzy |tejk, hr. Władysława Platera, „żeby 
zmuszeni byli do wysłuchania naraz |w ciągu 10 dni zniósł krzyż, posta- 


nadto trzeba ich najprzód | drożne na Litwie i Zmudzi. Niedawno 
przyuczyć do czytania, zaś najlepszym |temu podaliśmy całą wiązankę faktów 
sposobem ku temu będzie nadsyłanie jz historyi prześladowania przez Mo- 
do czytelni nowych wydawnictw, roz- | skali kościoła katolickiego w tych nie- 
budzenie tem samem ochoty do czy- |szczęśliwych krajach. Obecnie Dzieniik 
tania i ciekawości do spraw społe- | Poznański otrzymuje szczegółową wia- 
cznych. Włościanie z radością przyj-|domość o zburzeniu krzyża w Szatej- 
mą ten objaw sympatyi dla nich w ko- | kach. 


ogóle, wszakże — pisze dalej |wozy z nieboszczykami, 
Dmiewink' warszaw. — zabiegi galicyj-|na cmentarz. Ksiądz wychodził. odma- 
sko-polskiej inteligencyi okołooświaty |wiał nad umarłym modlitwy, skrapial 
ludowej ściśle są związane z polityką. | zwłoki wodą święconą i żałobny or- 
fmtdłigencya polska, przekonawszy się, |szak szedł dalej, do miejsca wieczne- 
że nie ma gruntu pod nogami, a nie|go spoczynku. 


Krzyż na Żmudzi. 


Rząd rosyjski z prawdziwą wście- 
i burzy krzyźe przy- 


Na pigeu; przed * kościołem w Sza 
krzyż 
drewniany ; zatrzymywały się pod nim 
udające się 


Krzyż wskutek starości zaczął gnić 


W kilka miesięcy 
słynny z kro- 


na placach 


rozesłany 
tak żeby ludność 
Wskutek 


moc wsteczną, kazał w 
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Najprzód tedy rozkazem z dnia 


tylu odazytów o treści tak poważnej**|wiony przezeń samowolnie na placu 

Polemizować z Dniew. warsz. nie|przed kościołem; gdyby zaś hr. Pla- 
mamy oczywiście zamiaru, — głos nasz | ter uczynić tego mie chciał, ma zapła 
bowiem nie dojdzie jego czytelników, |cióć grzywny sto rubli ; krzyż zaś ūsu- 
redakcya zaś Dniew. warsz. nie z nie-|nąć drogą policyjną“. Hr. Plater, gdy 
świadomości puszcza w świat podobne |mu to oznajmiono, odpowiedział, że 
enuncyacye ale tendencyjnie, — szkoda | krzyża nie usunie, bo stawiał go nie 


tedy słów na polemikę. 


Niewątpliwie|on, lecz zmarły niedawno włościanin 


słuszną jest obawa Dniew. warsz., wy-| Turowicz. 


chodząr z jego stanowiska, że „w u- 


Upłynęło od tej odpowiedzi kilka 


myslach biednych włościan zbaraskich | miesięcy; zdawało się, że krzyż pozo- 
powstał odmęt, gdy wysłuchali wy-lstanie na miejscu. Tymczasem około |chaliśmy je bez znużenia, gdyż ze 


Qtwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


17 listopada br. zjawił się w Szatej 
kach uriadnik z dziesiętnikami,. zapo- 
wiadając otwarcie wszystkim: „Przyj- 
dziemy znieść krzyż“. I rzeczywiście 
d. 25 listopada więc w drugą rocznicę 
rzezi krożańskiej, przybył stanowy 
prystaw, pięciu uzbrojonych uriadni- 
ków, 15 dziesiętników i 1 kamieniarz, 
Niemiec. Prystaw żądał najprzód od 
księdza, żeby kazał święte godło usu- 
nąć. Gdy ksiądz z oburzeniem płopo- 
zycyę odrzucił, obrazoburcza czereda 
sama wyrwała krzyż z murowanej pod- 
stawy 1 ptzeniosłszy go. na cmentarz 
przykoliakie, pod kościołem .porzu- 
ciła. 

Zdarzyła się medawno. na Amudzi 
mała awantura, podobna. do tej, która 
się przed kilkoma miesiącami rozegra- 
ła w Warszawie między gubernatorem 
Andrejewem. a naczelnikiem powiatu 
pułtuskiego. . 

D. 3 listopada br. do miastgi Dry- 
świat przybył, telszewski isprawnik 
Skuratowski. Rzucił się na niego uria- 
dnik; miejscowy Pawłowski, obił po- 
rządnie i wsadził do kozy. O,to im 
poszło,,mie wiem. Byłby p. isprawnik 
siedział Bóg wie jak długo pod klu- 
czem, gdyby go nie wypuścił stanowy 
prystaw, Pawłowski bowiem o swojem 
postąpieniu natychmiast zameldował 
prystawowi — jako  bezpośredniemu 
zwierzchnikowi,: ezókając  rezolucyi, 
dokąd każe aresztanta odstawie. Pry- 
staw ma Się rozumieć — zaraz 
przyleciał; zawsze jednak pan ispraw- 
nik dziesięć godzin w kozie przesie- 
dział. Będzie z tego powadu „deło*. 
Na śledztwo zjechał wkrótte po wy- 
padku sam gubernator KlingefSberg, 
prokurator sądowy 1 inni. À 

Naturalnie, że Pawłowski żle wyj- 
dzie; ale jeżeli pan isprawnik' kazał 
w swym powiecie tłuc krzyżó, w Płun- 
gianach i Szatejkach, to nie powinien 
się obrażać, że tłaczenie jegd mmamego 
spotkało. s 


u 


Listy z kraju. 


Brzeżany d. 22. grudnia. 
(Sprawozdanie Klemensa hr. Dzie łuszyckiego 7 
z czynnosci Rady nadzorczej Tow. wraj. obezpie- 
czeń i jake członka kraj. kom'syl katastralnej). 

Onegdaj po południe człońek Rady 
nadzorczej Towarzystwa wzajsthnych 
A i Ę poseł sejmowy, Klemens 
hr. Dzieduszycki zdawał obszernie 
sprawę z czynności Rady nadzórczej, 
ZAB członkowie Towarzystwa z za- 
jęciem wysłuchali sprawozdania, które 
rzeczywiście było nader interesujące, 
a dotyczyło żywotnych spraw tego 
Towarzystwa. Pomimo bardzo treści- 
wego sprawozdania, tyle materyału 
miał nasz referent w Radzie * nadzor- 
czej nagromadzońego, że sprawozda- 
nie jego trwało dwie godziny,-*a slu- 


Na gwiazdkę. 


(Wystawa wyrobów krajowych w ratuszu. — 
Wystawa szkiców. — Nowcści księgarskie dla 
wieku młodzieńczego i dla starszych.) 


Wystawy gwiazdkowe są we Lwo- 
wie poniekąd jeszcze nowością. Pod- 
czas gdy na zachodzie artyści, wy- 
dawcy i przemysłowcy -wspólzawodni- 
czą z sobą od lat szeregu w przygo- 
towywaniu dzieł sztuki, książek i ca- 
cek odpowiednich na podarunki świą- 
taczne dla starszych 1 dziatwy, u nas 
ruch przedświąteczny w tym zakresie 
ograniczał się do niedawna na stra- 
ganiarskich świecidłach, na obrazko- 
wych wydawnictwach niemieckich, któ- 
re sutem złoceniem i jaskrawemi ilu- 
stracyami pokryć usiłowały nicość tre- 
ści, wreszcie na bezmyślnych, drogich 
drobiazgach, które obdarzonemu nie 
pozostawiały żadnych wspomnień. 0d 
pawnego czasu i pod tym względem 
nastąpiła zmiana na lepsze i obecnie 
prócz wystaw gwiazdkowych w ratu- 
szu i w Towarzystwie sztuk pięknych 
posiadamy własne wydawnictwa świą- 
teczne nakładane przez firmy księgar- 
skie, polskie. 

Zacznijmy od ratusza, kędy na 
pierwszem piątrze, w sałach muzeum 
przemysłowego urządzono wystawę 
wyrobów krajowy ch, wiełce odpo- 
wiednich na podarki. Zaraz u wstępu 
widzimy zasobną ekspozycyę central 
nego Bazaru krajowego. W malowni- 
czym nieładzie rozłożono tu kapy na 
łóżka i patarafki z mohairowej wełny, 
gotowe ubrania i kożuszki, buczackie 
makaty, kilimy i portyery, wreszcie 
wyroby koszykarskie i stolarskie. W 
drugiej sali firma krakowska Jaku- 
bowskiego i Jarry zaprezentowała swe 
wyroby kościelne i salonowe. Obok 
kielichów oraz świeczników srebrnych 
į wyzłacanych, mogących stanowić 


cenną ozdobę każdego ołtarza, usta- 
wiono w osobnej przegrodzie srebro 
stołowe, salonowe lichtarze i kandela- 
bry. Tuż naprzeciw w trzech dużych 
gablotach mieści się wystawa war- 
szawskiej pracowni Frageta, obejmu- 
jaca prócz drobniejszych wyrobów efe- 
ktowny serwis herbaciany i ozdobną 
paterę olbrzymich rozmiarów, przed- 
stawiającą husarza, depcącego wijące- 
go się pod kopytami końskiemi pohań- 
ca. W trzeciej i ostatniej sali spoty- 
kamy prócz jubiłerskiej wystawy Ja- 
rzyny, książki nabożne wydawane 
rzez Kuczabińskiego, gustowne stoli- 
ki z pracowni spółki stolarskiej, wre- 
szcie krzesła japońskie i ramy rozma- 
itej wielkości i ceny — pochodzące z 
warstatu snycerskiego Szczuplakiewi- 
cza. Korzystając z wolnego wstępu, 
publiczność tłumnie zwiedza ową wy- 
stawę, która w roku przyszłym nieza- 
wodnie o wiele liczniej będzie obe- 
słana. 

Natomiast na brak uczestników nie 
może się uskarzać gwiazdkowa wy- 
stawa szkiców, urządzona w To- 
warzystwie sztuk pięknych. Jest to — 
o ile nam wiadomo — trzecia z rzę- 
du ekspozycya tego rodzaju, gdyż 
dwie poprzednie odbyły się w latach 
1892—.18938 i cieszyły się znacznym 
stosunkowo sukcesem materyalnym. — 
Ostatnia sprzedaż szkiców, urządzona 
przed dwoma laty, przyniosła około 
trzy tysiące złotych dochodu, co wo- 
bec znanej obojętności mieszkańców 
Lwiego grodu dla dzieł pędzla i dłuta 
nadspodziewanie dodatni przedstawia 
rezultat. Wbrew nazwie Swej mieści 
tegoroczna wystawa, obok mnóstwa 
szkiców, że wspomniemy jedynie kom- 
pozycye Pająkównej i Młodnickiej, Te- 
py, Rybkowskiego, Piotrowskiego, Wer- 
na, Stefanowicza i Grabińskiego, także 
zupełnie wykończone krajobrazy Mar- 
celego Harasimowicza, w przeważnej 
części już zakupione („Stara szopa“, 
„Stawisko*), akwarele Kozakiewicza, 
widoki morskie Jankowskiego, wre- 
szcie Jaroszyńskiego obrazki rodza- 
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jowe („Žasadzka“, „Hucułka na ko- 
niu“). Główną wszakże uwagę zna- 
wców i nieznawców zwraca szkic Ba- 
towskiego p. t. „Unia Brzeska“. Akt 
ogłoszenia unii tworzy część środko- 
wą tryptyku z tympanonem i składa 
się właściwie z trzech części. W czę- 
ści pierwszej widzimy przysięgę bi- 
skupów Pocieja i Terleckiego, składa- 
ną wobec Klemensa VIII. w sali Kon- 
stantyna Wielkiego. W drugiej części 
rozgrywa się właściwa ceremonia ogło- 
szenia aktu unii w Brześciu przez 
usta —władyki-- Zagórskiego ,- podczas 
gdy epilog obrazu przedstawia za- 
mordowanie św. Jozafata, zasłaniają- 
cego swem ciałem wrota cekiewne. 
Modlitwa ludu, zebranego w środko- 
wej części obrazu, unosi się do Kró- 
lowej Niebios, otoczonej Świętymi. Je- 
żeli pomysł tryptyku budzi ogólne 
zainteresowanie już choćby dla aktual- 
ności tematu, to szkic tegoż artysty 
p. t. „Justitia*, przedstawiający prze- 
śladowanego przez sprawiedliwość, o- 
raz przez wyrzuty sumienia mordercę 
i oryginalnością kompozycyi i sposo- 
bem jej traktowania więzi przez czas 
dłuższy uwagę widza. 

Publiczność wcale licznie odwiedza 
wystawę szkiców, a kartki z napisem: 
zakupione. widnieją przy znacznej sto- 
sunkowo liczbie nadesłanych utworów. 
Cena przystępna ułatwia i mniej za- 
możnym nabycie dzieł sztuki, które 
oby najrychlej zdołały wyprzeć z na- 
szych mieszkań rażące zmysł estety- 
czny oleodruki. 

Od szkiców przeskok nie wielki do 
ilustracyj, których liczbę, szczupłą u 
nas niestety, pomnożyła wydana w 
tych dniach przez Gebethnera i Wolfa 
serya 'druga „Legend o Matce Bo- 
skiej*, uwiecznionych znakomitym o- 
łówkiem Piotra Stachiewicza. Poety- 
czne prawdziwie „Ave Maria“, przed: 
stawiające Matkę Bożą, kroczącą z dzie- 
ciątkiem Jezus wśród lasu, a poprze- 


dzaną przez aniołka z dzwonkiem, 
rozpoczyna zbiór niniejszy, złożony 
z ośmin kartonów, odtwarzających w 


sposób wysoce artystyczny, a pełen|I w rzeczy samej, przerzucając kartki 
wiary i poetycznego natchnienia, nai-| książki, mimowoli cofamy się pamię- 


wnością swą wzruszające i budujące 
zarazem pobożnością szczerą wierze- 
nia naszego ludu o Bogarodzicy, 

Jeżeli „Legendy* odpowiednim dla 
dorosłych są podarunkiem, to „Biblio- 
teka dla młodzieży*, wydawana przez 
lwowską firmę wydawniczą Gubryno- 
wicza i Schmidta, pożądanym stać się 
może w obecnej porze nabytkiem dla 
dziatwy polskiej i dorastającej. „Biblio- 
tekę* nabyli w swoim czasie pp. 
Gubrynowicz i Schmadt od brodzkiego 
księgarza Rosenheima i przeniósłszy 
owe wydawnictwo do Lwowa, sprawili 
mu i okązalszą formę zewnętrzną, po- 
szczególne tomiki ozdobili ładnie wy- 
konanemi rycinami a zarazem nadali 
tej publikacyi charakter bardziej swoj- 
ski, rrdzimy. Podczas gdy poprzednie 
zeszyty „Bublioteki* wypełniają popu- 
łarne opowiastki Hoffmana, w staran- 
nym przekładzie: Bol. Dunina, Wil- 
końskiej, Kunasiewicza, Aatonowicza, 
ks. Topora i Lubarego — postarali się 
wydawcy w ostatnich tomikach (z 21 — 
22), o zajmujące opowieści historyczne, 
(„Popiel i Piast“ — „Mieczysław 1.“), 
skreślone barwnem piórem przez Leo- 
nię oraz przez Izydora Poechego. Są 
one podobno początkiem tyle pożąda- 
nych dla młodovianych czycelników 
opowiadań historycznych, które bez 
przeładowywania znużonych szkolną 
pracą umysłów, zaznajamiałyby je bar- 
dziej szczegółowo. z dziejową naszą 
przeszłością. i 

Zadanie to spełnia po części przy- 
najmniej wydana u _Gebethnera i Spół- 
ki w Krakowie książka p. t. Krótki 
rys dziejów ojczystych, skre- 
slona przez p. St. Popławską. Nie po- 
dobna dv tej książki przykładać prze- 
ciętnej miary krytycznej. Są to — jak 
widzimy z  przedmowy — zapiski 
matki, przygotowywane dla ukochane- 
go dziecka celem zaznajomiśnia go 
a historyą ojczystą. Dzieciny nie sta- 
ło, lecz wykończoną pracę oddała au- 
torka ku pożytkowi innej dziatwy. 


cią w owe dni błogie, kiedy z ust 
ukochanej rodzicielki czerpaliśmy pier- 
wsze zasady wiary, pierwsze wiado- 
mości o bohaterskich czynach i o cięż- 
kich niestety grzechach naszych pra- 
ojców ... (Opowieść swą dosnuwa pani 
Popławska aż do najnowszych czasów 
a piękne rysunki Stachiewicza pod- 
noszą jeszcze wartość tego dziełka, 

Obok autorki przygodnej spotyka- 
my nazwisko olbrzyma literackiej pro- 
dukcyi, Kraszewskiego, którego „Ba 
jeczki* z illustracyami Andriollego do- 
czekały się ponownego wydania u H. 
Altenberga. Nazwisko autora starczy 
w tym wypadku za najgłośniejsze 
pochwały, podobnie jak wspomnienie 
„Matki*, która w ozdobnej szacie uj- 
rzała ponownie światło dzienne nakła- 
dem tejże księgarni, czyni zbędnem 
wymienić serdecznego pieśniarza tych 
strofek, „tyle zasłużonego w zakresie 
pismiennictwa skromnym na pozór a 
tak pożytecznym, Władysława Bełzy. 
Bełza i Rossowski są również autora- 
mi „Czarodziejskiej książeczki”, (Lwów 
Altenberg), której popularnosci mógłby 
pozazdrościć niejeden z najbardziej 
wziętych pisarzy. O przygodach ka- 
narka, zjedzonego przez niegodziwego 
szarka, o zajączku i osiołku rozpowia= 
da dziatwa daleko po za rogatkami 
naszego grodu, dając najlepsze, nie- 
podejrzane pod żadnym względem 
świadectwo, że sympatyczni autorowie 
zdołali przemówić do jej serduszka. 
Natomiast „Pamiętnik Mamy* skreślo- 
ny przez Cecylię Sas Ladę 1 sposobem 
opowiadania i samąże treścią zaleca 
się naszem zdaniem dla starszej dziat- 
wy, która w tej książce znajdzie nie- 
jedną myśl zdrową, w zajmującej wy- 
powiedzianą formie. 

Księgarnia złoczowska Zukerkan- 
dla nadesłała nam popularne dziełko 
Władysława Bełzy p. t. „Dawni królo- 
wie tej ziemi“, w podwójnem wyda- 
niu, taiszem (formatu Biblioteki Po- 
wszechnej) i droższem, na różowem 


papierze, ozdobionym licznymi wize- 
runkami władców naszych. Tegoż pi- 
sarza „Abecadinib w wierszykach dla 
dzieci. polskich * « lznacza się.i tek- 
stem znakomi+ „ wybranym i dobremi 
illustracyami iadeusza Popiela, zaś 
„Patron grzec” ych dzieci * nadaje się 
szczególhuej jeko upominek w dniu 
Świętego Mikołaja. W rzędzie pro- 
w.ncyonalnych księgarni firma Zuker- 
saudia należy do hajbardziej *uchli- 
wych firm i oddaje tntejszemu piśmien- 
nictwu swymi nakładami rzetelne 
usługi. u 

Że wreszcie wśród wydawnictw dła 
młodzieńczego wieku przeznaczonych 
nie zapomniano i o starszych czytel- 
nikach, lubiących czas świąteczny spę- 
dzić w dłomowem zaciszu, / 4 książką 
pożyteczną w ręku — dówaśiem dru- 
gie wydanie wielce zajmującego dzieła 
profesora Józefa Siemiradzkiego p. t. 
„Z Warszawy do równika*. (H. Alten- 
berg 1895) Są to wspomnienia z po- 
dróży po Ameryce południowej, od- 
bytej przez autora w latach 1882— 1888. 
Tekst wielce interesujący urozmaicają 
liczne ilustracye Ryszkiewiczą i Za- 
wadzkiego, wykonane podług własno- 
ręcznych szkiców dra Siemiradzkiego. 
Z nazwiskiem -szanownego profesora 
spotykał się w.ostatnich latach polski 
ogół zbyt często, bysmy. potrzebowali 
zalecać świeżą książkę głośnego dziś 
podróżnika względom naszych czytel- 
ników. Trafne obserwacye . społecznej 
i ludoznawczej natury. przeplata dr. 
Siemiradzki. ” anegdotami - i. uwagami, 
nie pozbawionemi satyrycznej, werwy. 
Ich wyrazem jest twierdzenie ue: 


badacza, jakoby dla - ujrze 
dziwie piękn kobiet-wy 
trudzić aż do Hiszpanii. O słu [u 


tego zdania sprzeczać się z mim ni 

myślę lecz rozstrzygnienie tej. drażli- 

wej kwestyi. pozostawiam — „czytel- 

nikom „Gazety“. a. / "o" 

| Stansstaw Schniur- Peptowski. 
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swadą mówiąc, potrafił p. Dziednszyc- 
ki utrzymać uwagę słuchaczów, 

Dyskusya toczyła się najobszerniejsza 
eo do działu gradowego, a wynikiem 
tejże było, że zebrani uchwalili jedno- 
głośnie wniosek pana (iołaszewskiego, 
zalecający delegatowi, aby w Radzie 
nadzorczej starał się o przeprowadze- 
nie pomieszczenia w warunkach ubez- 
pieczeń gradowych i tego, że szkoda 
gradowa nie wynosząca 100/, wartości 
ubezpieczenia nie będzie wcale likwi- 
dowaną. Jako główny motyw podnie- 
siono, że ubezpieczający się od gradu, 
przedewszystkiem ubezpieczać się po- 
winien od klęski a nie od nader ma- 
łej szkody, którą powinien wziąć na 
swoje ryzyko, Nadto uchwalili zebrani 
na wniosek p. Krzysztofowicza, iż 
winna być zawsze przedsięwzięta przez 
delegata wizya E kody gradowej zaraz 
po gradzie. 

Zebrani udzielili swojemu delegato- 
wi nietylko wotum ufności, ale po- 
dziękowawszy mu za szczegółowe 
sprawozdanie, wyrazili szczere zado- 
wolenie, że p. Klemens hr. Dziedu- 
szycki, tak dobrze i skutecznie zastę- 
puje interesy członków Towarzystwa. 

P. Klemens hr. Dzieduszycki ko- 
rzystając z pobytu swojego w Brze- 
żanach, przedstawił we czwartek przed- 
południem, jako członek krajowej ko- 
misyi katastralnej wyczerpująco zada- 
nia komisyi krajowej, jakoteż o ile 
należy mieć nadzieję, że podatek 
gruntowy nie tylko ma być zmiżonym 
ale 1 sprawiedliwiej rozłożonym. 

W końcu omówił hr. D. zadania 
geometrów ewidencyjnych przy przy- 
gotowaniu materyałów dla komisyi 
krajowej przy dokonać się mającej re- 
wizyi katastru gruntowego. Interesu- 
jący swój wywód oparł hr. D. na da- 
tach rządowych, przedstawionych Ra- 
dzie państwa, jakoteż na sprawozda- 
niu komisyi Rady państwa. Bardzo 
wdzięczni jesteśmy mu, że dał nam 
sposobność do wysłuchania i omówie- 
nia tylu ważnych i nas rolników tak 
bardzo obchodzących spraw pierwszo- 
rzędnej wagi. (t) 


Tarnopol d. 22. grudnia. 
(Nędza na Podolu. — Sprzodaże gruntów wło- 
sciańskich. — Kmiyracye). 

Jaka obecnie wśród włościan na 
Podolu zapanowała nędza — nie ma 
sią wprost wyobrażenia, jeśli się z 
bliska jej nie przypatrzy. Jest tu 
wieś Konstantynówka, prawdziwy o- 
braz łazarstwa. Wzdłuż półtora kilo- 
metra na gruntach gminnych, odstą- 
pionych przez gminę chłopom, stoi 
chata niemal przy chacie, tak, że mie- 
szkańcy jej nie tylko nie posiadają 
pola, ale nawet ogrodu. Bieda też i 
nędza tam straszna. Takich wsi, jak 
Konstantynówka jest niestety w tutej- 
szym powiecie mnogo — więc nędza 
wśród włościan podolskich wypycha 
ich za morze. 

Grunta pozbywane za byle co przez 
chcącysh emigrować, przechodzą na 
własność żydów, a w dziennikach i 
parlamencie trwa tymczasem teorety- 
czna dyskusya na temat emigracji. 
Możeby zaprzestano już słów, a wzię- 
to się do ezynów. Grunta włościan 
opuszczających kraj powinnoby się 
skupywać i dawać na kilkunastoletnią 
spłatę takim nędzarzom, jak ci z Kon- 
stantynówki, a nawet sprowadzać i 
osiedlać tu Mazurów nie byłoby złą 
rzeczą. Sprawę tę powinien wziąć w 
swoje ręce Sejm nasz zaraz po ze- 
braniu się na sesyę. 

Jedna z gmin tutejszych, mianowicie 
Grabowiec, zabrała się sama do tej 
niecierpiącej zwłoki sprawy, bo zacią- 
ga pożyczkę 3.000 zł. w Banku kra- 
jowym celem zakupna gruntów od 
wychodźców. (w.) 


Przemyśl d. 22 grudnia. 


(Prosba o rozszerzenie filii pocztowej na Zaseniu. 
Most kolejowy.) 

Na przedmieściu Zasanie, gdzie o- 
prócz siedmiotysięcznej prawie cywil- 
nej ludności, cała brygada goska stoi 

rnizonem, mamy już przeszlo od ro- 
ocztowy i telegraficzny ; 
cóż z tego, kiedy jest tylko jeden u- 
rzędnik, który pomimo wysiłków i 
najszczerszych chęci, z każdym dniem 
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TAK BYŁO. 


Powieść 
H. $udermanna. 
CZĘŚĆ DRUGA. 
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— (zyk to tu jest życie dla takie- 
go człowieka jak ja, który nieraz 


(Ciąg dalszy.) 


rzez ośm dni nie złaził z siodła i 
tóremu tylko dobrze było, gdy się 
mógł borykać z ludzmi i dzikiemi be- 
styami. Co ja mam tu robić? Co mnie 
to wszystko obchodzi? Albo skaparze- 


ę do reszty, albo palnę sobie w łeb... 
innego mnie tu nie czeka. Popatrz 
na mnie: Tak jak tu leżę, leżę już 
j Jedzenie każę sobie 
o pokoju. Na noc 
. I tak czekam, kie- 


ogromnego znaczenia temu, co nic 
nie znaczy. Pomódz przecież nie mo- 
źna, bo to, przy czem rzeczywiście 


wzrastającamu ruchowi podołać nie 
jest w możności. Prawie co dzień w 
dość szczupłym lokalu panuje taki 
ścisk i formalne oblężeme zwłaszcza 
ze strony wojskowych, iż wiele osób 
cywilnych, nie mogąc się doczekać 
swej kolei, udaje się do miasta do 
dość odległego głównego urzędu, aby 
tam swą posyłkę nadać. Mieszkańcy 
Zasania jeż od kilku miesięcy wniesli 
do dyrekcyi poczt we Lwowie pety- 
cyę o ustanowienie drugiego urzędni- 
ka ale dotychczas nie w tym kierun- 
ku jeszcze nie zarządzono, choć nie 


powinnoby to przedstawiać żadnych | 


trudności, skoro w głównym urzędzie 
skutkiem założenia dwóch filij ruch 
znacznie się uszczupiił. Chociaż więc 
po kilkuletniem ubieganiu się kreowa- 


GAZETA NARODOWA: Wtorku 


nadzorem politycznych władz powiatowych 
Gdyby jednak która zwierzchność gminna 
okazała się do tej czynności nieudolna, u- 
stawa upoważnia władzę polityczna powiato- 
wą do przeprowadzenia tej czynności. 

Przez wprowadzenie tego przepisu do 
ustawy spodziewa się Wydział krajowy za- 
pobiedz licznym narzekaniom ludności na 
obecny sposób wydzierżawiania polowań 
gminnych Od dzierżawców prawa polowań 
nie wymaga ustawa żadnej kwalifikacyi, ale 
natomiast wymaga jej od wykonawców. 

Przepisy o szkodach przez dziki wyrzą- 
dzanych streszezają się w projekcie usta- 
wy łowieckiej w postanowieniu, że polity- 
cznej władzy powiatowej służy prawo 
uznania odpowiadzialnymi za szkody właści- 
cieli lasów, którzy zwierzęta te hoduja, da- 
lej przyznaje prawo udzielenia pewnym oso- 
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ale mieszkańcy Zasania jak dawniej, 
praw enie do głównego urzędu cho- 
dzić musimy. 

Wprawdzie łatwiejsza teraz komu- 
nikacya z miastem, bo most żelazny 
już od kilku tygodni ukończony, ale 
i ten ma słabą stronę: oto panują na 
nim tak straszne przeciągi, że rodzice 
z obawą dzieci tamtędy do szkoły po- 
syłają. a chodzi ich przez most około 
tysiąca. 

Łatwoby jednak temu zaradzić 
poj zaszalowanie deskami chodni- 
tów przeznaczonych dla pieszych, tak 
jak to zrobiono na nowym drewnia- 
nym moście. Na to odpowiadają inży- 
nierowie, że toby było nieestetyczne; 
ale czy estetyka wobec zdrowia dzie- 
ci, a nawet i starszych może wchodzić 
w rachubę, to wielkie pytanie; a zre- 
sztą, czy te malutkie w porównaniu 
z całą potężną konstrukcyą żelazne 
sztachetki są istotnie estetyczne, to 
także kwestya bardzo wątpliwa. s. 


KRONIKA. 


Lwów d, 23 grudnia. 


Cesarz przyjmował w piątek na oso- 
bnej audyenryi ministra spraw zagranicz- 
nych hr. Gołuchowskiego. Wczoraj zaś przy- 
jæ hr. Goiuehowskiego na audyeneyi arcy- 
książę Karol Ludwik. 

Ministrowie węgierscy Banffy i br. Fe- 
jervary powrócili z Wiednia do Budapesztu. 

Złożenie urzędu. Hr. St. Badeni zło- 
żył swą godność członka najwyższego try- 
bunałn państwa. 

Mianowania. P. Edwin Prażek. radca 
namiestnictwa przydzielony do ministerstwa 
oświaty, który przed kilku dniami złożył 
mandat do Rady państwa, zamianowany zə- 
| stał radca ministeryalnym w ministerstwie 
oświaty. 

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamiano- 
wał kancetistami sadów powiatowych Jana 
Drońskiego dla (Głogowa, Wincentego Soko- 
pa dla Jordanowa, Józefa Kozika dla Bo- 
chni i Andrzeja Kontnika dla Cbranowa. 

Prezydent sadu kraj. wyższego w Kra- 
kowie przeniósł kancelistę w Jaśle, Włady- 
sława Poruszyńskiego i kancelistę w Rze- 
Szowie Zygmunta Siermpntowskiego do sądu 
krajowego w Krakowie, nadał kanceliście 
Rudelfowi Smidowiczowi, posade kancelisty 
w Krakowie, tudzież zamianował Antoniego 
Sajewicza i Jana Bułę, kaneelistami przy 
sądzie kraj. w Krakowie, Jana Rybarskiego 
kancelista w Rzeszowie, wreszcie Stefana 
Planka i Wincentego Orsaczka kancelistami 
sądowymi w Tarnowie. 


Projekt ustawy łowieckiej. Wy- 
dział krajowy przerobił projekt ustawy ło- 
wieckiej z r. 1894 i postanowił przedłożyć 


go nowemu Sejmowi na zbliżającej się seByi. 
Wydział kraj. przyjał w swym projekcie po- 
dział materyi według przedłożenia rządowe- 
go, aprobowanego przez sejmową  komisyę 
administracyjną. W projekcie swym wpro 
wadza Wydział kraj, ingerencyę władz au- 
tonomicznych przy wykonywaniu ustawy, 
wychodzące z zasady, że sprawa łowiecka 
należy do zakresu kultury krajowej, a zatem 
i Wydziały pow.i z tego tytułu oraz z tytułu 
nadzoru nad majatkiem i dobrem gminy po- 
winny tu mieć zapewniony swój wpływ. 
Wydział kraj. projektuje w ustawie 
przyznanie w ogóle prawa samoistnego polo- 
wania każdemu, a zatem i gminom na ob- 
szarach stanowiacych ich majątek gminny, 
jeżeli przestrzeń wynosi 115 hektarów. Zwy- 
czajny okres polowania ustanawia Wydział 
kraj. na lat 6, z możnością przedłnżenia go 
pod pewnymi warunkami do lat 12. Wy- 
dzierżawienie polować gminnych przekazuje 
projekt ustawy zwierzchnościom gmin pod 


byłoby coś do zrobienia, załatwia sam 
Pan Bóg.. a tu człowiek chciałby coś 
czynić.. chciałby się zagłuszyć, a tu 
nic nie ma... nic, choćbyś Bóg wie, jak 
szukał... A więc nic nie pozostaje, jak 
leżeć przez cały dzień jak pantera 
w klatce, a przeklęte myśli odnawiają 
się nieustannie 

— O jakich ty myślach mówisz u- 
stawicznie... ua miłość boską! — za- 
wołał Jerzy, nie będąc w stanie juź 
dłużej panować nad swoim niepo- 
kojem. 

Gustaw roześmiał się głucho. 

— Zdarza się to me rzadko! — za- 
wołał, świdrując rozpalonem okiem 
twarz przyjaciela. 

Jerzy zerwał się i począł chodzić 
po pokoju, starając się przyjść do ró- 
wnowagi. Pierś jego ciężko pracowała 
a przelotny rumieniec oblewał znużo- 
ną, sfałdowaną twarz jego. 

— Pozwól pomówić ze sobą powa- 
żnie, mój chłopcze rzekł, stając 
przed Gustawem, a wielkie jakieś po- 
stanowienie było wypisana w palącem 
spojrzeniu jego oczu. I ja mam nieje- 
dno do zniesienia.. Że dom mój opu- 
stoszał, nigdy nie odczułem tego tak 
dotkliwie, jak tych świąt, kiedy mały 
chłopak mie igrał wokoło choinki... 
Mógłby był spokojnie przyjechać do 
domu.. moja żona nie chciała tego,= 
mnie w domu panuje głuche naprężć 
nie... chciej mnie dobrze zrozumieć... 
jest tak, jak gdyby się coś przygoto- 


ila tępienia dzikow i innej szkodliwej zwie- 
rzyny. wreszcie na pewien krótki ściśle o- 
znaczony czas wytepianie szkodliwych i dra- 
pieżnych zwierzat, u zarazem oznaczenia cza- 
su i sposobu tępienia, 

Dla służących niepośledniego znacze- 
nia wniesiona została ustawa w anstiyackiej 
Izbie posłów. Ustawa ta postanawia, że 
wszystkie podania, protokoły i deklaracye 
służących wobec władz politycznych, jak ró- 
wnież zawarte umowy w sprawach slużby 
wolne są od wszelkich stempli i nałeżytości. 
Tak samo wolne są od stempla poświadcze- 
nia wzięcia zadatku ze strony służącego. 
Wreszcie wolne od stempli i wszystkich na- 
leżytości mają być książeczki służbowe i za- 
mieszczane w nich poświadczenia. 

Rehabilitacya dr. Lewakowskiego. 
Rehabilitacya w Tarnowie nie powiodła się 
dr. Lewakowskiemu, przyjechał tedy na 
grunt rodzinny, do Lwowa dalej się o nią 
starać. Zamiast atoli złożyć mandat, a na- 
stępnie stanąć przed wyborcami i czekać 
wyniku nowego wyboru, który jedynie mógł- 
by go zrehabilitować, chodzi on po zgroma- 
dzeniach stowarzyszeń i to stowarzyszeń 
mniej znanych i tam przyjmuje hołdy za- 
aranżowane dlań przez kilku jego zwolen- 
ników. W niedzielę taki „uroczysty pora- 
nek“ urządził sobie p. Lewakowski w Tow. 
polskiej młodzieży rękodzielniczej im. Kiliń- 
skiego. Zebrało się kilkunasłu” młodych rę- 
kodzielników, wiceprezes ich powitał p. Le- 
wakowskiego przemową, ten odpowiedział, 
że powitanie to „sprawia mu radość, bo 
pochodzi od młodzieży rękodzielniczej, która 
w ogólnym upadkn, gdy wszystko się pła- 
szczy i kłania za pieniądze, zachowała czy- 
sty sztandar, gorąca miłość ojczyzny*. Dalej 
przedstawił siebie p. Lewakowski jako 
„sztandar goracej miłości ojczy- 
znyć, bo mówił o atakujących „sztandar 
gorącej miłości ojczyzny i ruch ludowy*, 
a nie znane nam jest żadne pismo polskie, 
atakujace „sztandar gorącej miłości ojczy- 
zny*, a natomiast wszystkie zgodnie ata- 
kuja p. Lewakowskiego za jeg: szkodliwe 
frazesostwo. Następnie na uroczystym tym 
poranku ku czci p. Lewakowskiego śpicwano 
„Hej ostre kosy nasze“. a p. Lewakowski 
„opowiadał o swej podróży do Ameryki, ze- 
brani zaś dziękowali mu za trud“, nie wia- 
domo tylko, czy podźeży, cz” apowiadania. 

Ruch przedświąteczny „uderzająco 
jest słaby w tym roku. Wprawdzie miasto 
ma na oko swój tradycyjay przedświąteczny 
widok: naf-ulicach mnugstwcgbałzi, "pó wy- 
stawach  Bklepewych [Ibłyszcza przeróżne 
cacka. ale jeżeli ruchdwi temų bliżej się 
przypatrzymy, spostrzegamy gewien przymus, 
pewne znużenie, pewien dysdhens w tej ca- 
lej sceneryi przedświąteckm Dekoracye 
wygladają nieco przyblakłe,Y sktorowie nie 
ruszają się w należytem tegas. sposobie- 
nie świąteczne jest, na trr, ale brak 
go wewnatrz. Ludzie marzną bardziej, ani- 
żeli powodem tego może być temperatura 
zimowa. Musi to mieć włańciwą przyczynę 
i ma, a jest nią ów krach-giełdowy, który 
pociągnał za sobą tyle bankructw i zupełny 
zastój w obrocie pieniędzy, a więc i w obro- 
cie handlu i przemysłu. Kupujących brak, 
każdy kupuje tylko tyle, ile musi. Na naj- 
mniejszy zbytek nikt pozwolić sobie nie mo- 
że, lub nie chce. Krach giełdowy odbił się 
na całej ludności i każdy pośrednio jest nim 
dotknięty. I dopóki giełda nie wróci do 
normalnego stanu, dopóki wszystkie szkody 
ostatniemi derutami wywołane, nie zostaną 
naprawione i zapomniane, tak długo trwać 
będzie zastój w obrocie pieniężnym. Na ra- 
zie odbija się to przedewszystkiem na prze- 
mysłowcach, kupcach i rzemieślnikach, któ- 
rzy zawsze liczą na większe obroty w porze 
przedświątecznej, a w tym roku srodze za- 
wiedzeni zostali, 

Wenta świąteczna połączona z lote- 
ryą fantową — urządzona corocznie na cele 
dobroczynne — odbyła się wczoraj w sali 
Sokoła pod protektoratem ksieężny namie- 


wywało... nikt nie wie, co.. ale to coś 
unosi się w powietrzu... jestem tym 
razem jak obcy w moim własnym 
domu... 

Gustaw ugiął się pod dotknięciem 
jego wąskiej, lekkiej ręki, która spo- 
cząła na jego ramienin, ugiął się, jak 
gdyby go kto powalił o ziemię. 

— Jedynem mojem szczęściem obe- 
cnie — mówii Jerzy dalej — jest, wla- 
ściwie działalność moja w parlamen- 
cie... Co prawda, wymaga ona nie- 
zmiernej pracy.. Wiesz co mamy do 
czynienia w komisyach. Posiew jeszcze 
wprawdzie nie zebrany, ale około 
Wielkiejnocy spodziewam się, że spra- 
wa nasza zostanie przeprowadzoną. 
Naturalnie, jest jeszcze ogromnie wie- 
le do zwalczenia. Gdyby tak szło we- 
dle życzenia i obowiązku. to jestem 
tam potrzebniejszy, aniżeli gdziekol- 
wiek bądż na świecie.. A teraz słu- 
chaj: Przed sześciu tygodniami, gdy 
odjeżdżałem, było jeszcze z tobą jako 
taka wszystko w porządku. Wydawa- 
leś si, wprawdzie skrytym i ponurym, 
ale spojizenie miałeś otwarte, a mowę 
wyrażną. A teraz, gdym powrócił, 
znajdują cię w takim stanie, że mi- 
mowoli przychodzi mi na myśl, że 
chcesz się zniszczyć do gruntu. 

ar No, $o zostaw mi tę przyje- 
ć — śmiał się Gustaw. a 

— Nie zazdroszczę ci bynajmniej 
takiego życzenia! — odparł ea 
Ale choć straciłem twoje zaufanie, 
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stnikówej. Wenta ta należy już do zwycza 


jów lwowskich i wezoraj teź tłumy publi- | pelneła 


która w irytacyi 
plecy pod 


wieczorem ze swa 
nożem 


żona, 
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czności już od południa zapełniały salę So- | łopatka. 


koła. Nowością w tegorocznej wencie było, 
że także dziczyznę puszczono na losy. A dzi- 
czyzny tej były całe stosy, nadesłane przez 
ofiarnych obywateli. Prócz tego było mnó- 
stwo drobiu i gustownych przeważnie poży- 
tecznych podarunków świątecznych. Około 
godz. 6 wieezorem skończyła się wenta i 
przystapiono do licytacyi niewylosowanych 
fantów, których było bardzo nie wiele. Nikt 
zaś z wenty z próżnemi rękami nie wyszedł, 
ponieważ protektorka wenty nadesłała kilka- 


set paczek pierników i rozdawała je „na 


pocieszenie“ wszystkim, którzy przy zakup-| 


nie losów szczęścia nie mieli. Powodzenie 
wenty i znakomity jej rezultat finansowy 
należy zawdzięczać paniom: Wiczkowskiej, 
Wernerowej. Szemelowskiej, Bieńkowskiej, 
Krechowieckiej, Jokiszowej, generałowej Tem- 
pis, Gubrynowiczowej, Obtułowiczowej, Mi- 
chałskiej, Martynowiczowej. Hildowej i puł. 
kownikowej Oceikowiczowej, które przy ka- 
Żdej sposobności, gdzie idzie o cel dobro- 
czynny. nie szczędzą ni pracy ni ofiar ma- 
teryalnych, bv nieść pomoc maluczkim i 
biednym. 


Emigracya do Brazylii. Główny dwo- 
rżec kolei państwowych we 
wczoraj widownia rozrzewniajacego epizodu, 
jakich wiele dostarcza emigracva. Wieczo- 
rnym pociągiem z Tarnopola przybyło 520 
emigrantow, zaopatrzonych w karty kolejo- 
we wprost do Wiednia. (Gdv wsiedli do 
pociagu odchodzącego do Krakowa, nadko- 
misarz policyi p. Meidinger, zażądał okaza- 
nia paszportów. Emigranci nieposiadali je- 
dnak żadnych legitymacyi urzędowych, w o 
bec czego odmówił im p. Maidinger pozwo- 
lenia do dalszej jazdy i wydarł zakaz dal- 


szej podróży, Rozpaczliwa scena wywołana 


tym zakazem, zgromadziła tłumy publiczno- 


ści. Włościanie zaskoczeni taką niespodzian- 
rzucili się na 


ka, łamali ręce z rozpaczy, 
odchodzący pociąg, niecheąc go puścić z dwor- 
ca. Wezwano asystencye policyjną, na czele 
której przybył osobiście p. dyrektor policyi 


i tylko taktownym, stanowczym jego zarzą- 
że pociąg od- 
dalszej opozycyi 


dzeniom należy zawdzięczyć, 
szedł bez przeszkody i 
zrezpaczonych. nieszczęśliwych emigrantów. 


Na dworcu pozostawił p. dyrektor policyi komi- 


sarza p. Kropaczka, który dziś oznajmi emi- 
grantom ostateczną decyzyę władzy. 

Wedle opowiadań 
ścian, obozuje na śniegu przed dworcem w 
Tarnopolu, około 200 rodzin  wieśniaczych 
czekających na wydanie paszportów przez 
starostwo w Tarnopolu. 

Ośmiu włościan galicyjskich, którzy 
wyemigrowali, powróciło z Brazyli ze stanu 
Parana do Genui i zażądali opieki tamtej- 
szego konsula anstro-węgierskiego. Przyby- 
wszy do Brazylii zamiast spodziewanych 
grantów, musieli się nająć do robót około 
budowy kolei, gdy jednak deszcze dalszym 
robotom przeszkodziły, oddalono ich, po- 
zostawiając na łasce losu! Za oszczędności 
uskladane tam, zdołali nabyć karty okręto- 
we do Genui, dokąd przybyli bez centa, Po- 


wiadają, że i inni emigranci z radościa wró- 
za- 


ciliby, gdyby tylko mieli czem 


płacić. 

Karambol kolejowy. Wezoraj około 
g 2, w południe zdarzyły sie na tutejszym 
głównym dworcu kolejowyra dwa próżne po- 
ciągi osobowe, skutkiem czego nader nioeno 
uszkodzonych zostało sześć wozów. Ze slużby 
na szczęście nikt nie odniósł uszkodzenia. 
Maszynista pociągu stryjskiego po opuszcze- 
niu wozów przez pasażerów, ruszył torem 
nr. 1, aby zrobić miejsce dla mającego na- 
dejść pociągu kuryerskiego, Wśród gęstej 
mgły nie spostrzegł on, iż na torze tym za- 
trzymano również opróżniony a niedawno 
przybyły pociag stanisławowski. To też po- 
ciąg stryjski najechawszy na stanisławowski 
rozbił 6 wozów. 

Ogień sufitowy wybuchł wczoraj o 9 
wieczorem w domu kapitninym przy ul. Bla- 
charskiej pod i. 16. Zajął się belek sufita- 
wy wpuszczony w komin. Miejska straż po- 
żarna stłumiła ogień. 

Bo * handlu naftowym An- 
drzeja Stańskieg To be Marka l. 6) oks- 


okręt 


plodowała wczoraj o beczka z nafta. Wła- 
šc ciel sklepu mimo, że odniósł dość silne 
poparzenie, nie stracił przytomności, lecz 
wybiegłszy ze sklepu zatrzasnął drzwi, i w 
ten sposób ugasił ogień zanim jeszcze przy- 
była miejska straż pożarna. 

Ogień sufitowy wybuchł wczoraj po- 
południa pod l. 22 przy ul. Mochnackiego. 
Od pieca piekarskiego zajęły się belki w 
suficie. Straż pożarna miejska po zerwaniu 
sufitówek, pożar stłumiła. 

Pchnięcie nożem. Józet 
ślusarz kolejowy,  posprzeczał 


Lissowski, 
się wczoraj 


choć obchodzisz się ze mną, jak z na- 
trętnyin nieprzyjacielem, gdybym tu 
był, nie byłbym dopuścił, ażeby za- 
szło z tobą tak daleko. Mój osobisty 
wpływ, mimo wszystko, byłby dość 
znacznym... Do tego rozpaczliwego 
usposobienia nie byłbyś doszedł. 

— Czego ty właściwie chcesz ode- 
mnie? — zapytał Gustaw z uporem. 
Czyż nie zuch chłopiec ze mnie? 

— Po Nowym Roku wyjeżdżam 
znowu — ciągnął Jerzy dalej — Bóg 
wie, jakim cię zastanę, gdy powrócę, 

Gustaw„dmiał się; czuł, jak jego 
rozdrażnienie wzrastało. 

Jerzy przymknął oczy, nie mogąc 
pojąć tego okrutnego, szalonego prze- 
wrotu, w tym zdrowym, silnym umyśle. 

— Czego pragniesz? — zawołał — 
chcesz znowu w świąt? 

— Nie! 

— Dobrze więc... Czy mam zostać 
przy tobie? Czy potrzebujesz mnie? 
Czy czujesz, że moja obecność dobrze 
ci zrobi? 

Gustaw mierzył go dzikiem, szty- 
wnem spojrzeniem, z którego przez 
chwilę wystrzeliła nadzieja, trwoga i 
pragnienie, potem odpowiedział odwra- 
cając glowę : 

— Nie potrzebuję opiekuna. 

Jerzy zbladł. 

— Spodziewam się — rzekł, z tru- 
dnością wydobywając słowa — że sam 
nie zdajesz sobie sprawy z tego, coś 


Lwowie, był 


obałamuconych wło- 


Kradzieże. P. Annie Senkowskiej przy 
nl. Szeptyckiego l. 36, skradziono biżuterye 
inne drobiazgi. W mieszkanin Melanii Bła- 
żewskiej pod 1. 50 przy ul. Ormiańskici, 
wyjęli ubiegłej nocy rzezimieszki drzwi z 
zawiasów i dostawszy się w ten sposób do 
wnętrza, zabrali bielizne, garderobę damska 
i inne drobiazgi. 

Do sklepu Oswaldu Finklera dobierail 
się ubiegłej nocy złodzieje, Żelazne rolety 
oknach. nadwiercone i pogięte. opariy się je- 
dnak zbrodniczym rekom, 

W sprawie Morskiego Oka uchwa- 
lif onegdaj komitet obywatelski m. Lwowa. 
zredagować i rozesłać do podpisu szerszym 
kołom obywatelskim, petycve do Koła pol- 
skiego 

W nznaniau długoletnich zaslug otrzy- 
mali uznanie pocztmistrze: Fischmeister W. 
w Dembiev. Freund J. w Nowem mieście, 
Konopiński J. w Ryglicach. Nowotarski J. 
w Mszanie, Sieńkowski A. w Zabłotcach, 
Stanelik W. Zatorze i Wisłoeki S. w Knihy- 
niczach, 

Nieporozumienia między wojsko- 
wymi a cywilnymi sa nieustannie na po- 
rządku dziennym w Tarnopolu, od czasu 
gdy tam ckwitaeya zagościła. Oncgdaj, jak 
pisze nasz korespondent, odbył sie tam 
czwarty z rzędu pojedynek miedzy wojsko- 
wym a cywilnym. zakończony zwycięstwem 
cywilnego. Głos podolski zamieszcza w o- 
statnim numerze bajkę japońską, prawdopo- 
dobnie odnoszącą się do tych nieporozumień; 
możeby władza wojskowa raczyła w te sto- 
sunki wglądnać? 

© emigrantach piszą nam pod datą 
21. b. m. z Tarnopola: Wczoraj przybyło 
tu pareset ludzi z Zazdrościa, Nastasowa, 
Łuczki i Czartoryi, zamierzających « migrować 
do Brazylii. Policya -tutejsza po wiekszej 
części ich przytrzymała, poczem emigrantów, 
osobno kobiety z dziećmi a osobno mężczyzn, 
w kaźniach pomieszczono. W południe atoli 
wywalili oni drzwi i usiłowali umknąć, i 
dopiero z trudnością zdołano ich zatrzymać. 
Z przybyłych pewua partya około 100 ludzi 
nie została przytrzymaną i odjechała, 


Z Tarnopola piszą pod d. 22 bm.: 
Miasto nasze było dziś świadkiem niezwy- 
kłych scen. Z okolicznych wsi nadciągnęło 
kilkuset chłopów dażących do Braznlii, z żo- 
nami, dziećmi, pakunkami; formalny obóz. 
Przeważali włościanie z powiatów tremho- 
welskiego i skałackiego. Kiedy wladze wi- 
dząc tak olbrzymi tłum wychodźezy na wy- 
jezdnem. przystąpiły do zbadania dokumen- 
tów, pokazało się, że bardzo wielu nie miało 
paszportów i na tej podstawie zabroniono 
im wyjeżdżać. Wówczas kebiety i dzieci 
poczęły głośno płakać i lamentować, a męż- 
czyźni krzycząc otoczyli starostwo, aby się 
docisnąć do biur i tam zestawić przyprowa- 
dzone ze sobą dzieci. Scena ta skończyła się 
interwencya polieyi, która zamknęła wy- 
chodźców niezaopatrzonych w paszporty, w 
swoich koszarach. Chłopi wybili drzwi i u- 
eiekli. Policya urządziła obławę i wśród 
rozdzierającego szlochania kobiet i dzieci 
sprowadziła ich napowrót do koszar. Emi- 
granci pochodzą ze wsi: Luka Fuczki, Ne- 
stasowa i Mikuliniec. 

Skargi nu wyzysk piekarzy w Sa- 
noku. Gazeta Sanocka pisze: Gdy się 
czyta częste utyskiwdnia rolników na niskie 
ceny zboża, i młynarzy, że na swojem wyjść- 
nie mogą, a zobaczy się mikroskopijne pie- 
czywo u nas, to trudno rzeczywiście odga 
dnąć, kto zgarnia ogromne zyski, jakie z 
rażącego stosunku cen zboża i maki do tych 
małych bułeczek wynikać muszą. Bez prze- 
sądy trzeba się u nas godzić na zdanie Imć 
Pana Onufrego ze Szczułła, że zboże tanie, 
a bułki jak guziki. Zeby wreszeie jeszcze te 
guziki były choć dobre, ale to bez smaku, 
nie słone, łykowate, tak że gdy przyjdzie 
ugryźć tak zwaną „kajzerkę“, to ma się 
zupełnie uczucie, jak gdyby człowiek gryzł 
kawałek tektury. Możeby też magistrat ze- 
chciał wziąć w opiekę nasze kieszenie, żo- 
łądki i zęby, i wpłynął na piekarzy, ażeby — 
jeżeli już obdzieraja nasze kieszenie, szano- 
wali przynajmniej to drugie tj. żołądki i zę- 
by. A zrobić to może snadnie, bo przecież 
w miastach większych, jak Przemyśl, Lwów, 
gdzie piekarz większe ciężary i koszta pro- 
dukcyi ponosi, — pieczywo prawie dwa ra- 
zy tak duże, jak u nas — a sto razy przy- 
najmniej lepsze, bo tam, gdy sobie kto kupi 
bułkę, to wie, że bułkę gryzie a nie kawa- 
łek podeszwy. No ale tam magistrat otacza 
wogóle publiezność dającą miastu dochody, 
większą niż u nas opieką, i nie pozwala ją 
tak z zupełną obojętnością wyzyskiwać, jak 
się to u nas dzieje, 


ję, co mam najlepszego, moje cele, 
moją ambicyę, wszystko, do czego dą- 
żę i dlaczego żyję.. a ty mi dajesz 
odpowiedź, która jest obrazą dla mnie 
i dla mojej uczciwej, szczerej przy- 
jaźni... Nie wiem, jak mam się z tobą 
obchodzić... jak z chorym, czy jak 
z obcym. — Nastało milczenie, 

Gustaw podniósł się i stał bez ru- 
chu, z pięściami opartemi o płytę sto- 
lika. Uczucie bezradności. które go 
teraz tak często napadało, odkąd 
wszystkie jego przedsięwzięcia tak 
nędznie spełzały na niczem, urosło 
w tej chwili do potęgi fizycznych me- 
czarni. 

Miększe uczucia falowały w nim, 
tłumione koniecznością okłamywania 
przyjaciela. Każde poddanie się temu 
uczuciu, byłoby połową wyznania. Ale 
uspokoić go musiał, to było jasne. 

— Ty naturalnie bierzesz znowu 
wszystko zbyt tragicznie — przemó- 
wił. — Próźnowanie mi nie służy, oto 
wszystko. Przywykłem do ruchu i 
wielkich wzruszeń, a teraz nudzę 
się... to sprowadza tężenie krwi i dzia- 
ła na umysł. Poczekajno z wiosną, 
zobaczysz, przyjdę do siehie znowu. 

Nieśmiało ujął Jerzego za rękę, 
która silnie i badawczo oddała jego 
uścisk, jak gdyby czuła, że przyjaciel 
aż do koniuszków paleów stał się in- 
nym. 

Mówiono o wypadkach bieżących, 


właśnie wypowiedział. Ja ci ofiarown-|o polityce i gospodarstwie. 


Jubileusz dziennikarza. P. Franci- 


lewa | szek Dobrowolski, naczelny redaktor Dzzenn ' 


ka Poznańskiego obchodzi 5. stycznia 189% 
r. 25 roe:mcę pracy w zawodzie dziennikur- 
skim. Irzyjaciele jego wielknpolscy pragu: 
go uczci: zlożeniem funduszu na cele dobru- 
czynne. Decyzya co do użycia tego funduszu 
ma hbvć pozostawioną p. Dobrowolskiemu 

Krathanf, przytrzymany we Wiedniu 
fałszera dzissiatek i kuponów, jak się ohe- 
cenie poki je, grał także na giełdzie. Dzie- 
ło swoje fnłszerstwa prowadził od r. 1874. 

Przyrządzanie ryb. Tow. ochrony 
zwierza wvdało następującą odezwe: Baflłzo 
rozpow -za huiony jest zwyczaj zdzierania ` 
łuski z iyb jeszcze żywych. Ryby zanim się 
dostaną do kuchni i padną oliarą noża, $ą 
okrutnie dręczone odjęciem imn wszełkieln 
warunków Życia w czasie przewozu na tar- » 
gi i podczas sprzedaży, tudzież wieszaniem 
ich żywcem na sznurki lub druty i trzyma- 
niem ich w tym stanie przez dłuższy prze- 
ciąg czasu. A cóż dopiero dziele się w ku- 
chniach * Kuchnie nasze — to istne zakłady 
dręczenia zwierząt, którego zbyt często do- 
puszczają się bezkarnie sługi nasze. Tutaj 
n. p. ryby wsiód ciągłych objawów życia, 
rozprówane bywają tępym nożem i krujane 
w kawałki: żywym jeszcze ryhom wydziera 
się wnętrzności i zdejmuje % nich łuskę. 
Temu dzikiemu barbarzyństwu przygladamy 
się corocznie przed świętami Bożego Naro- 
dzenia: przygladaja mu sie i nasze dzieci; 
bawiae się nieraz komicznymi podręgami 
ginącego zwierzęcia, które Bóg nam na 
użytek przeznaczył, a które także czuje i 
cierpi! Zamiast oburzyć się na barbarzyń- 
stwo. jakie się w oczach naszych odbywa, 
tośmy ohojętni, a może nawet bawimy się 
męką biednego zwierzęcia! Należy jednak 
pamiętać i to, że ryby w jakikolwiek sposób 
dręczone i inęczone, stają się dla nas, którzy 
je spożywamy prawdziwą trucizna i przy- 
czyna wielorakich chorób, czego niejeden 
z nas ani się domyśla i spodziewa. Nietylko 
ze względu na ludzkość, ale i na zdrowie 
nasze należy ryby jak najspieszniej zabijać, 
a to przez przebicie kości pacierzowej lub 
oddzielenie jej od mózgu. przekalając ją 
ostrym nożem poza dychawkami, poczem dla 
łntwiejszego zdjęcia luski, bez uszkodzenia 
skóry, należy je na 2 do 5 sekund zanurzyć 
w wodę gorącą, lecz nie kipiącą. 

_ Okrucieństwo podoficera. Berlińska 
Volkszeitug donosi, iż pod: ficer pułku kró- 
lowej Augusty". stojącego załogą w Spanda- 
wie, za pastwienie się nad żołnierzami zo- 
stał skazany na półtora roku więzienia ide- 
gradacyę. Skutkiem jego zwierzęcych wybry- 
ków. kilku żołnierzy pozostało kalekami. Fo- 
zostaje jednak pytanie, dlaczego wyższe wła- 
dze wojskowe wdały się w sprawę aż wów- 
czas, gdy potwór tylu ludzi unieszezęśliwił, 

Nieznani wrogowie. Spojrzyjcie na 
tega oto człowieka. który potyka się wciąż 
o kamienie, ciskane ręka nieznaną na jego 
drodze; który eo chwila odczuwa ukłucie 
szpilka, tak iż w końcu zaczyna cierpieć od 
upływu krwi; który walezy wciąż z tysią- 
cami drobnych przeciwności, szam ce się Z 
coraz to nowemi trudnościami, choć nikogo 
nie widzi koło siebie; który wreszcie, zna- 
żony walką z niewidzialnym nieprzyjacielem, 
macha w końcu ręką i mówi pełen rezy- 
gnacji: 

— Ha, taki już mój los: 
„ani jednego” wroga. 

Jest to człowiek, który walczy z wroga- 
mi nieznanym. 

Zkąd biorą sią tacy wrogowie? Jaka 
przyczyna pobudza ich do dziełulności pod- 
ziemnej, do strzelania z za płotu?  Niewia- 
domo. Nawet sami wrogowie nieznani nie 
umieliby odpowiedzieć na zapytanie. Każdw 
a nich nienawidzi tem bardziej, im mniej 
ma słuszności w swej nienawiści. 

Zawiść, zazdrość, miłość własna dotknie- 
ta rodzi wrogów nieznanych, którzy działają 
jedynie dla przyjemności powiedzenia bliźnie- 
mu swojemn: „Cierp przezemnie“... A 

Wrogowie nieznani rekrutują się przes 
ważnie z głupeów, o których słusznie po- 
wiada przysłowie, że siać ich nie trzeba, bo 
sami się rodza. 

Głupey uwierzą każdej kalumnii i che- 
tnie stają się jej kolporterami. W potrzebie 
popra nawet tę kalumnie „dowodami“, uku- 
temi przez fantazyę własną, a kolportować 
będą kalumnię tem śarliwiej, im bardziej 
będzie niedorzeczna i podłą. 

Weżmy sytuacyę taką: Pan Iks ma cór- +. 
kę na wydaniu, oświadcza się o nią Y. Ro- 
dzice panny starają się zgromadzić o swoim 
przyszłym zięciu informacye. - 

Y. po oświadczynach wychodzi z domu 
rodziców panny, dostrzega go sklepikarz z 
przeciwka, stojący na progu swojego handel. 
ku i rzecze do żony, ważącej pieprz lub fał- - 
szowaną herbatę. r 

— Oto nos. który mi się nie podoba. 


Boć nie mam 


Gustaw pozostał niepewnym siebie. 
Cyniczny humor przedzierał się tu i 
owdzie, który raził przyjaciela, bo nie- 
zręcznie miał zastępować wybuchy da- 
wnej wesołości. 

Wreszcie rozeszli sie... Gustaw z 

uczuciem wyzwolenia z dręczącej mę 
czarni, Jerzy zmięszany i przygnębiony. 
, Poznał z przerażeniem, że przy- 
jaźń, która, o ile mógł zapamiętać, 
stanowiła cząstkę jego istoty, która 
czteroletnią nieobecność ustawa, je- 
go własne małżeństwo z piękną wdo- 
wą po Rhadenie, zwycięsko przetrwa- 
ła, zaczęła się rozluźniać, 

Ze zgrozą myślał o nadchodzących 
dniach, nie przeczuwając, że na progu 
jego domu czeka go cios, tak stra- 
szny, wskutek którego nawet to smu- 


tne dzisiejsze odkrycie, zejdzie na plan  r<p 


drugi. 

Przybywszy do l hulenfeldu, zastał 
Felicyę w spazmach na ziemi; a stara 
Minna z lamentem i narzekaniem bie- 
gała bezradnie około swej pani. 

Przed pół godziną nadeszła depe- 
sza z Wiesbadenu, którą żona otwa- 
rzyła w jego nieobecności, $ 

Przeczytal, co następuje; 

— Syn pański Pawel zachorował. 
W wieczór wigilijny, prawdopodobnie 
z tęsknoty, ukradkiem opuścił zakład. 
Znaleziono go w sąsiedniej wsi u lu- 
dzi, którzy się nim zajęli. Ma gorącz- 
kę. Przyjazd pański jest koniecrnym. 

(C. d. u.) 


i 


WEŁNY 


Dłaczega ? 
Dlatego, że mi się nie podoba. 

To już jeden! 

O dziesięć kroków dalej Y. spotyka swo- 
jego dawnego kolegę gimnazyalnego, które- 
mu nie poszcześciło sie w życiu. Zajety my- 
ślą o swojem małżeństwie nie dostrzega ko- 
legi i nie oddaje mu nkłonu. 

— Zapłacisz mi za to! -— warczy b. 
kolega, 

To już drugi. 

O dziesięć kroków dalej daje znaki do- 
rożce, aby podjechała. Traf zdarzył, iż wła- 
śnie w tej samej chwili nu przeciwległym 
chodniku stoi Ygreka znajomy, który również 
daje znuk dorożce, Dorożkarz, nie dostrzegł- 
szy nieznajomego, podjeżdża do Y greka, 

— 0! — oburza się znajomy — nie 
masz wzgledów dla mojej podagry ! 

To już trzeci! 

Y. przypomina sobie, że zapomniał ku- 
pić rekawiezki. Zatrzymuje tedy  dorożkę. 
wehodzi do sklepu i spotyka tam pana Z. 

— Jakże zdrowie szanownej pańskiej 
małżonki? — pyta Y. uprzejmie. 

Pan Z., który dziś właśnie miał stra- 
szliwą scenę domową, upatruje w zapytaniu 
złośliwej ironii. Zgrzyta tedy zębami i nic 
nie odpowiada. 

— To już czwarty! 

Wreszcie nasz ). dąży do domu, gdzie 
proszono go na obiad. Spóźnia się o kwa- 
drans. eo doprowadza do wściekłości gospo- 
darza domu, człowieka chornjacego na ga 
stralgię i obserwującego z rozkazu lekarza 
niesłychana punktualność pod wzgłędem go- 
dzin jedzenia, 

— To już piąty! 

Przy stole Y, przy krajaniu twardej ka: 
ozki pryska sosem na suknię sąsiadki. Ta 
spogląda na niego z oburzeniem i notuje s0- 
bie fakt w pamięci. Mąż damy również jest 
wypadkiem zirytowany. 

To już szósta i siódmy ! 

Przy stole obiadowym siedzą cztery ma- 
tki, mające córki na wydaniu. Y. jest o ty- 
le nierozważny, iż wspomina o swoich pro- 
jektach małżeńskich. Cztery matki -|- cztery 
córki -+ ośmiu braci, razem szesnaście osób. 

7 + 16 = 28. To już dwadzieścia 
trzy! 

Po obiedzie Y, który miał ze swoją przy- 
szła zobaczyć się w loży teatralnej, wymyka 
się po angielsku. 

— Nie raczy nawet odsiedzieć obiadu! 
dasa się urażona gospodyni domn. 

To już dwudziesta czwarta! 

W teatrze zapytuje go krytyk znajomy : 
—- Co myślisz o talencie panny *,*? 
— Ładna buzia, nie więcej. 

Krytyk, który ma pewne powody do wy- 
rabiania pannie *„* opinii artystki utalen- 
towanej, czuje się dotkniętym lekceważeniem, 
Jakie brzmi w głosie Y. Oczywiście opowia- 
da rozmowę pannie *„*. 

Dwudziesty piąty i dwudziesia szósta! 

Potem bohater nasz idzie spać, marząc 
o swojem przyszłem szczęściu małżeńskiem, 
nie nie wiedząc, że syskal sobie 26 wrogów 
nieznanych, Rodzice panny przez dni dzie- 
sięć zbierają o przyszłym swoim zięciu in- 
formacye, Dziesięć X dwadzieścia sześć == 
fwieście sześćdziesiąt,  Dwustu sześćdzie- 
siecia ludzi, którzy w każdej chwili gotowi 
sa do przypięcia Ygrekowi łatki. 

liezultatem tego jest, iż Y. 
dnia odbiera liścik następniney : 

-Szanowny panie, po zaszczyinem dia 
nas oświadczeniu się pana z uczuciami dla 
naszej eórki, uważaliśmy za stosowne zasią- 
gnyć o panu informacyj. 

„Mówiono mi, iż w r. 1884 byłeś pan 
skazany na kilka lat więzienia za fałsze i 
okradzenie wdowy, która panu zaufała. Mó- 
wiono imi nadto, że środków na utrzymanie 
szukasz pan na zielonym stoliku. Wobec te- 
go wszystkiego przyszliśmy do przekonania, 
iż córka nasza jest jeszcze zamłoda. (Pod- 
pisano) X‘, 

Ygrek czyta i oczom swoim nie wierzy. 

— Jakto? Jestem młody. zdrów, silny, 
mam przeszłość nieposzlakowaną, mam ma- 
jątek po ojeu, mam dobre imię. Czyżby plo- 
tki? Ale nie, ja nie mam nieprzyjaciół !.. 

W tej chwili każdy z dwustu sześćazie- 
sięciu wrogów nieznanych Ygreka czuje roz- 
kosz tem większą, im jest głupszy i nikczem- 
niejszy... Kurj. Warsz, 


dziesiątego 
t 


Biblioteka słuchaczów prawa wy- 
brała do rady zawiadowczej przewodniczą- 
cym p. K. Świeżawskiego, rastępcą p. A. 
Oleńskiego, bibliotekarzem p. M. Postępskie- 
go, skarbnikiem p. A. Sondera, członkami 
pp. K. Fijałkowskiego, S. Hankiewicza, A. 
Kossowskiego, S. Łukowskiego, zastępcami 
pp. Ceypka i J. Hutha. 

Zaproszenie. Byli uczniowie szkoły 
wydziałowej w Gródku, raczą się zejść dnia 
25. grudnia rb. do sali tamtejszego stowa- 
rzyszenia „Gwiazda”, celem ułożenia zjazdu 
koleżeńskiego. 

Kalendarz losowań na r. 1896. Cen- 
tralna kasa depozytowa i kantor wekslowy 
wiedeńskiego Bankvereinu (Wiedeń Herren- 
gasse 8) wydał na rok 1896 kalendarz lo- 
Sowań, zawierający wszystkie daty odnoszące 
się do papierów wartościowych. W kałenda 
rzu tym pomicszczono także taryfę ubezpie- 
czeń przed stratami mogącemi wyniknąć z 
wylosowania papierów wartościowych. W spo- 
mniany kantor wekslowy ustanawia zawsze 
na przeciąg całego roku jednostajną taryfę 
usekuracyjnę, nader niską. 


z ania. 


. Najpiękniejsza apoteoza poświęce- 
nia, bo apoteoza poświęcenia się Boga 
dla ludzi, rozpływa się dziś w prze- 
stworzach, głosząc dobę zstąpienia sy- 
na Bożego na ziemię. Najmilsze echo 
tego cudownego zstąpienia wyśpiewane 
poezją wiary drogiej nam bo naszej, 
swojskiej, rodzimej; „W żłobie leży, 
któż pobieży* przechodzi z ust do ust 
1 przenika wszechradością serca wie- 
rzących. 

Czar tego święta, zapowiadającego 
przyszłe odkupienie, głoszony słowa- 
mi muzy wieśniaczej, uświęcony trady- 
cją wieków, gloryfikowany obyczajem 
ojców i wyssany z krwi matek uspo- 
sabia dziwnie rzewnie i słodko a za- 
razem daje otuchę na dalszą drogę 
Życia. 
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radzenia się, czy słoweńscy posłowie 
mają wziąć udział w obradach sei- 
mu styryjskiego, oświadcza się przeciw 
wstąpienin ich do sejmu a za zacho- 
waniem dalszej abstynencyi. 


Radosna ta nowina owiana wdzię 
kiem szczerej prostoty — pierwsza ona 
po pacierzun ucząca czuć i wierzyć, 
oprócz charakteru religijnego o głę- 
bokim nastroju, oprócz cech uroczy- 
stości czysto familijnej skupiającej ca- 
łą rodzinę przy domowem ognisku, 
ma inne jeszcze wielkie podniosle zna- 
czenie. Dla narodów starganych dzie- 
jowemi przejściami, zstąpienie na świat 
Bożego syna z hasłem odkupienia — 
pod sztandarem stygmatu wiary przy- 
nosi nadzieję zwiastowania lepszej 
doli. wyrównania krzywd i niebiański 
promień przyszłej światłości: odkupie- 
nia narodowego. l gdy serce toczone 
bolem, pierś rozparta żalem prezd 
tron Przedwiecznego chce westchnąć 
jękiem skargi szukając ukojenia, w tej 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 23. grudnia. 
Zainicyowany przez Szczepanow- 
skiego galicyjski kartel naftowy na- 
zywa Sonn- u. Montagsztg. najszkodli- 
wszym ze wszystkich karteli, ponie- 
waż w żądzy zbogacenia się szkodzi 
ogólowi, a biednych chce pozbawić 


tee ; ; i s | światła. 
właśnie cudownej dobie z gwiazdzi- , a ; 
stych szlaków, nieobjętych przestwo- % Wiedeń d"a grudnia. 
rzy, spływa czarowna pieśń spokoju Spokojniejsze zachowanie się w 
z zapowiedzią wyzwolenia. R. T. |ostatnich dwóch tygodniach antysemi- 


tów wobec rządu ma być skutkiem 
wpływów katolickiego stronnictwa lu- 
dowego. 


Sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś w ponie 
dziaiek 28. b. m. po raz ostatni wystąpią 
artyści trupy ruskiej. Nie watpimy. że publi- 
czność tłumnie pospieszy do teatru dla wy- 
rażenia swoich sympatyj dla dzielnych pra- 
cowników ruskiej sceny, Daną będzie komi- 
czna operetka „Zaporożec za Dunajem“ Ar- 
tymowskiego i dzieło muzyczne Niszczyńskie- 
go „Wieczornice*. 

(m./ HI. Koncert za r. 1895/96 u- 
rządziła wczoraj „Lutnia“ w sali Do- 
mu narodnego, a przyznać trzeba, że 
koncert wypadł doskonale dzięki na- 
der urozmalconemu programowi wy- 
konanemu z całą piye ją. Świetnie wy- 
padła kantata Mieczysława Sołtysa 
skomponowana na cześć Fr. Smolki a 
na wielkie pochwały zasługuje wyko- 
nanie „kantaty kościuszkowskiej" M. 
Biernackiego. Kantatę tę wykonał 
chór mięszany Lutni pod dyrekcją sa- 
mego kompozytora. 

Dzielnie trzymały się chóry dam- 
skie, na szczególną jednak wzmiankę 
zasługuje chór męski za odspiewanie 
kilku prześlicznych pieśni Moniuszki i 
Niewiadomskiego oraz kilku kolend, 
które musiano powiarzać. 

Do uświetnienia wczorajszej pro- 
dukcyi niemało przyczyniła się sym- 
patyczna artystka opery naszej pani 
Maryi Pawlików-Nowakowska, którą 
publiczność zaraz przy wejściu na e- 
stradę powitała grzmiącemi oklaskami. 
Jest to najlepszy dowód 1% pomimo 
dłuższej rozłąki, publiczność nasza nie 
zapomniała o swojej ulubienicy. Ar- 
tystka była wczoraj znakomicie dyspo- 
nowana i śpiewem swojem formalnie 
oczarowała słuchaczów. 

Wspomnieć jeszcze musimy o mu- 
zyce 24 pulku piechoty, która trzy- 
mała się bardzo dobrze. Batutę dzie 
rzył dyrygent .lutni* p. Cetwiński, 
na którego spada lwia część zasługi 
wczorajszej produkcyi. 

* Teatr stanisiuwowski pod dyre- 
kcya p. Myszkowskiego w przejeździe do 
Przemyśla, zatrzyma sie we Lwowie i da 
szereg przedstawień w sali Sokoła. Pierwsze 
przedstawienie danem będzie w przyszłą 
środę. 

* „Mały SŚwiatek*, czasopismo dla 
dzieci 1 młodzieży rozwija się coraz świe- 
niej i pod każdym względem zasluguje na 
uznanie. Jest ie już IX. rok jego istnienia, 
a okres czasu to poważzy jak na nasze 
stosunki, W czasie tym zdobyło ono sobie 
ogólną sympatyę, a w państwie milusiń- 


Wiedeń d. 25 grudnia. 

Tutejsze towarzystwo św. Metode- 
go wniosło było do Rady państwa pe- 
tycyę, aby ze względu na religijne po- 
trzeby żyjących tu Czechów, w wie- 
deńskich kościołach parafialnych odby- 
wały się kazania i nabożeństwa w ję- 
zyku czeskim, i aby w szkołach ludo- 
wych naukę religii także po czesku 
wykładano. Otóż prezydyum policyi 
udało się do komisaryatów z zapyta- 
niem, czy w interesie ludności pety- 
cyę tę uwzględnić należy, oraz po- 
leciło zarządzić szczegółowe dochodze- 
nie i w porozumieniu z proboszcza- 
mi złożyć motywowane sprawozdanie. 


Paryż d. 23. grudnia. 
Libre Farcle prowadzi dalej kam- 
panię przeciw prezydentowi republiki 
i otworzyło nawet narodową składkę 
na zapłącenie długów teścia prezy- 
denta. 
Rzym d. 28. grudnia. 
W kołach parlamentarnych zape- 
wniają, że jenerał Baratieri zostanie 
z Afryki odwołany, a na jego miejsce 
znowu jen. Baldissera zamianowany. 
Wedle ostatnich doniesień z Erytrei 
wszędzie panowała tam otucha, tylko 
dowódzca fortu w Makalle, major Gal- 
liano ujrzał się zmuszonym miasto 
spalić, ponieważ u mieszkańców zna- 
leziono przeznaczoną dla Abisyńczy- 
ków broń i amunicyę. 
Rzym d. 23. grudnia. 
Oświadczenie Crispiego w senacie, 
że nie myśli całkowicie zarzucić u- 
staw wyjątkowych, wywołało zdumie- 
nie. Crispi zapewniał, że te ustawy 
zawsze były łagodnie stosowane, skoro 
w liczbie 278 internowanych na ich 
podstawie, znajduje się 254 indywi- 
dnów już poprzód za pospolite zbro 
dnie karanych. Senatorowie Parenzo i 
Crudeli ubolewali, że Crispi zamyśla 
do zebraniu się Izby posłów w roku 
przyszlym wnieść odnowienie tych 
ustaw, 
Rzym d. 23 grudnia. 
Burda, jaką wyprawiono z okazyi 


skich króluje wszechwładnie jako serdeczny 
przyjaciel, znakomity nauczyciel i nieocenio- 
ny mistrz rozrywki. Pod umiejętną redakcyą 
pań A. Lewickiej i St. Kossowskiej odpo- 
wiada „Mały Światek* wszystkim wyma- 
ganiom, które od organu poświęconego 
dziatwie wymagać można. W części litera- 
ckiej spotykamy nazwiska wytrawnych na 
tem polu pracowników, jak Zofii Moraw- 
skiej, Teresy Jadwigi — a w luksusowem 
prawie wyposażeniu pod wzgledem illustra- 
cyjnem znachodzimy rysunki malarza tej 
miary, co Tadeusz Kruszewski. W dodatkach 
bezpłatnych wychodzi „Światełko” pisemko 
osobne dla dzieci najmłodszych i „Biblio- 
teczka Małego Światka* dla dorastającej 
młodzieży. Prócz tego dodaje „Mały Świa- 
tek“ jeszcze wzory ubiorów dla lalek, gry 
towarzyskie, wzory do urządzania teatrzy- 
ków, latawców i rozmaitych innych zajęć, 
kształcących umysł i zręczność dzieci. Przy 
tem zaleca się to pisemko nadzwyczajną ta- 
niościa, prenumerata kwartalna wynosi bo- 
wiem 1 zł., to też snmiennie polecić je mo- 
żemy jako dar gwiazdkowy. 


obchodu żałobnego na cześć poległych 
pod Amba-Aladżi onegdaj w auli uni- 
wersyteckiej, była daleko gorszą, niż 
zrazu doniosły dzienniki. Audytoryum 
było nadzwyczaj liczne, ale zaledwo 
począł przemawiać dziekan wydziału 
prawniczego prof. Semeraro, gdy mu 
zastęp studentów  socyalistów przer- 
wał, krzycząc: „Precz z polityką afry- 
kańską! precz z Crispim!“ Powstało 
okropne zamieszanie jakby w Izbie 
posłów. Studenci monarchiści odpo- 
wiadali okrzykami na cześć Włoch i 
armii, socyaliści replikowali okrzyka- 
mi na cześć Menelika i Abisyńczyków. 
W okamgnieniu wszczęła się formalna 
bitwa: 400 stołków latało po powie- 
trzu, grupy się obrabiały laskami i no- 
gami od stołków. Z trudem udało się 
profesorom przywrócić spokój. 
Następnie miano na znajdującym 
się w podsieniu kamieniu pamiątko- 


wym na cześć studentów, poległych 
w wojnach za wolność, zawiesić wie- 
niec wawrzynowy. — Po urzędowym 
okrzyku: „Niech żyją Włochy! zaczę- 
li studenci socyaliści gwizdać; tumult 
się ponowił. Judnego z gwiżdżących 
prawie 1a śmierć pobito, i zaledwo go 
prof. Gailuppi ocalić zdołał. Nareszcie 
wezwał rektor policyę, która zaledwo 
tłumy rozpędzić zdołała. Wielu stu- 
dentów jest rannych. 


Rzym d. 23. grudnia. 
Ras Mangasza próbował 20 grudnia 
urządzić atak na Makalę, ale go od- 
parto. Patrol włoski wysłany z Kas- 
sali znalazł w miejscowości Elf-Asza 
słaby garnizon nieprzyjacielski, zaata- 
kował go i zmusił do ncieczki. Nie- 
przyjaciel stracił 25 zabitych, a patrol 
włoski nie poniósłszy żadnych strat, 
wrócił do Kassali ze zdobytą bronią i 
prowiantem. 
Konstantynopol d. 23 grudnia. 
Osławiony rewolucyonista armeń- 
ski, postrach okręgu zejtuńskiego, Da- 
niel, został wraz z 10 towarzyszami w 
IXarahissar przez wojsko tureckie do- 
padnięty i rozsiekany. 


Ostatnie wiadomości. 


Na sobotniem posiedzeniu Izby po- 
słów Rady państwa, pp. Gessmann i 
towarz. wnieśli interpelacyę do mini 
stra obrony kraj. w sprawie wypadku, 
jaki się zdarzył w listopadzie w No- 
wym Sączu, przy którym adjunkt 
Eda: państwowych Antoni Ziglarz zo- 
stał cięciem pałasza przez porucznika 
Leona Krischkera niebezpiecznie ra- 
niony. 


Z Wiednia piszą nam: lzba posłów 
Rady państwa, która została odroczoną 
w sobotę, zbierze się ponownie w po- 
łowie lutego 1896 i rozpocznie swoją 
czynność od dalszych obrad budżeto- 
wych, następnie przystąpi do załatwie- 
nia projektu nowej noweli wyborczej. 

Jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
że wszystkie stronnictwa projekt re- 
formy wyborczej hr. Badeniego p°prę, 
aby na żadno z nich nie padło podej- 
rzenie, iż ono przyczyniło się do nie- 
rozszerzenia istniejącego prawa wybor- 
czego. 

Wedle opinii rajchsratowych posłów 
styryjskich, zwołana do Marburga kon- 
ferencya posłów słoweńskich celem na- 


Bruksela d. 23 grudnia. 


est śmiertelnie a 7 dość ciężko cho- 
rych. Jak się zdaje, było to rozmyślne 
otrucie. 


Wenezuela. 


(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Berlin d. 23. grudnia. 

W kierującym artykuie podnosi 
Nordd. Allg. Zty. mesaż Clevelanda i 
pisze co do doktryny Monroego: „Juścić 
|sprawa stałaby inaczej. gdyby republiki 
południowo-amerykańskie w jakimkol- 
wiek zostawały stosunku zależności 
od Stanów Zjedn., ale też wtedy byiy- 
by Stany odpowiednio odpowiedzialne 
za ruchy tych państw drobnych. Już 
dawniej usiłowali politycy stronni- 
ctwa republikańskiego Stanów Zjedn. 
wciągnąć republiki Ameryki środko- 
wej i południowej do unii cłowej ze 
Stanami Zjedn., to się jednak nie u- 
dało. Obecnie ma się wbić w głowę tym 
państwom. jak dalece opieki polity- 
cznej Stanów Zjed. potrzebują, w tej 
jpadziei że zależność polityczna da się 
z czasem zamienić w ekonomiczną. 
Są to plany daleko sięgające; i pań- 
stwa europejskie dla własnego intere- 
su muszą bacznie ich śledzić. Jak na 
teraz jednak, planom tym znaczne 
trudności stoją na zawadzie*. 

Berlin d. 23 gru lnia. 

Wedle  telegraficznych doniesień 
z Caracas (stolicy Wenezueli) zamie- 
rzał prezydent Crespe własnoręcznym 
listem podziękować Clevelandowi. Zna- 
czyłoby to, że Wenezuela chce Stanom 
Zjednoczonym odciąć drogę do od- 
wrotu, i tem snadniej nakłonić Anglię 
do ustępstw. Wenezuela wszystko czy- 
nić będzie, aby do wojny nie przyszło. 
Stany Zjednoczone nie mają sił tyle, 
aby zdołały przeszkodzić zbombardo- 
waniu przez Anglików wszystkich 
miast nadbrzeżnych. Na lądzie zaś ani 
wojska angielskie, ani Stanów Zjedn. 
nie są zdolne operować nad rzeką Ori- 
noko z powodu klimatu tamtejszego. 

Paryż d. 23 grudnia. 

Gil Błas ogłasza rozmowę z sekre- 
tarzem ambasady amerykańskiej (Sta- 
nów Zjednoczonej), który oświadczył: 
Rząd amerykański nie ustąpi. W pań- 
stwie demokratycznem niepodobna o 
pierać się opinii publicznej. Ale bądż 
pan pewnym, że Anglia, która w razie 
wojny wszystko postradać może, co- 
fnie się. W razie wybuchu wojny, Ka- 
nada wstąpi do Stanów Zjednoczo- 
nych(!!) i handel angielski zostałby tuż 
po wybuchu kroków nieprzyjacielskich 
zniszczony(?). 

Londyn d. 23. grudnia. 

Wedle doniesień z Nowego Jor- 
ku ogół zrazu się wielce zapalił do 
poutyki Clevelanda. Zasięgał on po- 
prząd zdania 28 gubernatorów Sta- 
náð (na 45), z tych oświadczyło się 
26 Za jego polityką patryotyczną. 
Tymczasem objawiła się groza poło- 
żenia; zastanowiono wszystkie przed- 
siębiorstwa finansowe, i straty już w 
poojatty wyniosły miliony dolarów. 

pływqwi bankierzy potępiają mesaż. 
Zwołany już mityng nowojorskiej Izby 
handlowej, złożonej z tysiąca człon- 
ków, niezawodnie potępi politykę Cle- 
velanda, dla której głównie Irlandczy- 
cy amerykańscy, z ansy do Anglii, w 
w calej pełni się entuzyazmują; ale 
właśnie Irlandczyków nie eierpią Yan- 
keesi. 

W Kanadzie żywo się ocknął pa 
tryotyzm angielski, i próżno liczą w 
Stanach Zjednoczonych na odpadnię- 
cie Kanady od Anglii w razie wojny. 
Mocarstwa europejskie są nieprzechyl 
ne polityce Clevelanda: Ze- prasa ro- 
syjska się cieszy z kłopotów Anglii, 
to rzecz zrozumiała, ale gabinet ro- 
syjski nie liczy się z prasą, 

Waszyngton d. 23. grudnia. 

W senacie odczytano nadesłane 
przez senat brazylijski pismo z ży- 
czeniami z powodu mesażu (levelan- 
da w sprawie wenezuelskiej — poczem 
senat odroczył się do wtorku, 

Nowojorski World prosił telegrafi- 
cznie Gladstona o jego zdanie w spra- 
wie wenezuelskiej, Gladstone jednak 
odpowiedział, że nie chce się do tej 
sprawy mieszać. 

Waszyngton d. 23. grudnia. 

Cleveland przesłał senatowi spra- 
wozdanie posła Stanów Zjedn. w Kon- 
stantynopolu Terella, który donosi, iż 
nie widzi Żadnej nadziei, aby się 
wspólnemn wpiywowi mocarstw udało 
położyć tamę rzeziom w Turcyi. 

Nowy York d. 23. grudnia. 

World powiada, że nietylko w oj- 

na nie wybuchnie ale za kilka 
ni o wojnie nawet nikt mówić nie 
hędzie. 


TEARS 
(neodajsza panika giełdowa. 


Lwów d. 28. grudnia. 


A więc giełda znowu — a tym ra- 
zem już nie tylko wiedeńska, ale i 
światowa — miała 1 czarny piątek i 


czarną sobotę, Wiadomości, dochodzą- 
ce o stratach wywołanych tą derutą, 
przekraczają wszelkie możliwa wyo- 
brażenia. Powiadają telegramy, że w 
samym tylko Nowym Jorku, który dał 
impuls do tego spadku kursów, oce 
niają straty na tysiąc milionów 
dolarów! 

Jaka przyczyna była tej paniki? 
nAglicy i inni twierdzą, że wystąpie- 


Z Renaix donoszą o truciu się obia- 
dem 14 osób, z których 2 zmarło, 8 
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nie Clevelanda w sprawie wenezuel-|mi. Amerykańskie giełdy notowały wskute* 
skiej, Amerykanie zaś, że sprzysięże- |tego wszystkie towary niżej, a za nimi po- 
nie europejskich kapitalistów przeciw |szły i giełdy tych krajów europójskich któ- 


kredytowi Stanów Zjednoczonych. 
Prawdą jest, że jedno i drugie. Od 
wtorku już europejscy posiadacze bo- 
nów i akcyj amerykańskich, przeraże- 
ni mesażem Clevelanda, poczęli starać 
się o pozbycie tychże papierów war- 
tościowych, skutkiem czego wywołali 
ogromny odpływ złota z Ameryki. 

Piątkowe dzienniki poranne nowo- 
jorskie przyniosły obszerne interviewy 
z najpotężniejszymi bankierami, orze- 
kające, że sytuacya finansowa jest 
bardzo poważna 1 zaraz zebrała się 
konferencya wpływowych członków 
kongresu i znakomitszych senatorów 
celem zastanowienia się nad sposobami 
przeszkodzenia temu szalonemu od- 
pływowł złota. 

Zanim atoli jeszcze giełdę nawo- 
jorską otwarto. zebrały się przed nią 
tłumy mężczyzn i kobiet — a zale- 
dwie. poczęła funkcyonować, zgloszo- 
no mezwyczajną ilość sprzedaży. Na- 
tychmiast kursa spadły o 6 dolarów. 
Giełda zdawała się być zupelnie zde- 
moralizowaną & uspokojeniu przeszko- 


dziła wiadomość o bankructwie kilku |1 


firm bankowych. 

Rzecz naturalna — panika ta od- 
biła się w pierwszej limi na giełdzie 
londyńskiej, zaczem już poszły wszyst- 
kie inne. W Londynie obiegała wia- 
domość, następnie zaprzeczana, że no- 
wojorski spadek kursów wywołany 
został ściągnięciem ze Stanów. Zjedn. 
przez Rotschilda bardzo znacznej ilo- 
ści złotą. Tygodniki nader wpływowe 
jak Ekonomista, uznały sytuacyę zaró- 
wno polityczną, jak finansową za „nie- 
wątpliwie poważną“. 

W Berlinie i Paryżu papiery pospa- 
dały o 8 do 10%, a w Budapeszcie 
panika przybrała takie rozmiary, że 
akcya ojczystej kasy oszczęd. spadły 
o 300 zł, i notowano je 7900, akcye 
zaś główniej miejskiej kasy oszczęd. 
z 1150 na 1140 zł. 

We Wiedniu spadły najbardziej w 
sobotę w porównaniu do dnia poprzed- 
niego (20 bm.) akcye Nordbahnu, bo 
o 80 zł.. dalej fabryki broni o 48 zł., 
Lloyda o 39 zł, banku komercialnego 
o 36 zł., węg. banku eskontowego o 
82 zi, węg. banku hipot. o 30 zł, 
Unionbanku o 30 zł., ILanderbanku o 
28:50, Staatsbahny o 20 zł. 25 zł, tu- 
reckie tytoniowe akcye o 1% zł, losy 
tureckie o 6'25 zł. 


Londyn à. 23. grudnia. (Telegram 
Graz. Nar.) O sobotniej panice na giełdzie 
nowejorskiej donoszą: Ulica Wallstreet wy- 
gląda jak dom waryatów. Kursu spadały 
coraz raptowniej. Zniżkowcy z cała furya 
napadli na wszystkie walory międzynarodo- 
we. Na parterze i na galeryach duszono się 
od ścisku; tłum wił sie, rycząc i gestyku- 
lując jak opętany. Szaleństwo potęgowało się 
w miarę, jak nadchodziły telegramy z Lon- 
dynu, dowodzace, że Anglicy na seryo od- 
mawiają kredytu, Wielee ostra była zwła- 
szcze depesza Rotszyldów. Amerykańscy fi- 
nansiści w rozpaczy telegrafowali do swoich 
przyjaciół politycznych w Waszyngtonie. bła- 
pając, aby wpływem swoim położyli kres 
awanturnietwu politycznemu. Podaja cały 
szereg wielkich firm zbankrutowanych w 
Nowym Jorku, Filadelfii, Bostonie i t. d. 


Dzisiaj (28 grudnia) o g. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedenskiej: kredyty 347 50, węg. bank 
kredytowy 370—, anglobanki 153-25, 
lenderbanki 212*—, koleje państwowe 
381:50, elbethal 265:50, akcye tytonio- 
we — —, alpiny —'—, losy tureckie 
44:50, unionbanki 252:—, ruble 130:—. 

Wiedeń d 23. grudnia. 

Ważniejsze zmiuny kursów w ostatnim tv- 

godniu były następująee - 


rvm Ameryka dowozi towarv. Natomiast 
wiedeńska giełda wykazywała tendencya sil- 
ną i zwyżkowa, bo w razie gdyby faktycznie 
zatarg angielsko amerykański się. zaostrzył, 
produkcya austryacka miałaby widoki na 
szybszy i większy odbyt. 

Tak samo i na tergu wiedeńskim zan- 
ważyć można mimo małego ożywienia obro- 
tu dążność do» wyższych cen, a ku zno- 
wu przyczyna leży w zmniejszeniu się do- 
wozu. Kto miał dowieść na targ produkty, 
już je dowiózł. a obecnie każdy zajęty świę- 
tami, sprzedawcy przeto mogą się drożyć z 
odstapieniem towaru. 

Noatowano tam 21. bm.: 

Zboże za 100 klg.: pszenica na wiosnę 
122—1'28, żyto na wiosnę 6:52 —663, o- 
wies na wiosne 6.43--6'57, kukurudza na 
maj— czerwiec 4 17—484, rzepak na sty- 
czeń—luty 9 85—995, rzepak na jesień 
11:05—11-15, koniczyna czerwona 32-00 do 
40:00, biała 35 00—55 00. 

Maka za 100 kg.: przenna 13:%Q do 
18.000, żytna 11 50—32-00, grys 12.40 do 
13:30. 

Spirytus: za 10.000 1. © 15C0 do 
510. 
Cukier za 100 gg: surowy 38%, wy- 
dat, w  Aussig 18-53—13:57, rafiinada 
31715—82'00, w kostkach 3275—8300, 
w mączce 15 00— 15.25. 

Nafta za 100 kg.: kaukaska 5'00— 5'20, 
austryacka 20-50 — 20 75, przeźroczysta 21-00 
do 3125, cesarska 22:00—2250, ame- 
rykańska 22:45— 28-00, 

Kawa za 100 kg.: Santos 96:00—98-00 
Ceylon perłowa 146:00— 160*00. 


Ceny zboża w Tarnopolu. Dnia 24 bm no- 
towano za 100 kilo: pszenica 60 do 8'80, żyto 
w35 do 605, jęczmień 425 do 470, owies 4750 
do 520, groch 450 do *'50 groch zielony 4 50 
do 6'5 . hreeczka 5.— do 5'90, koniezyna 28:00 
do —'--, proso 4 40 do 5:70, żyj 6-— do 6—, 
wyka 420 do 5—, fasola 8:— do 850, eukro- 
wa &— do Siemie 7'30 do & -, Mak 
18 — do 22, jarzyny: kart fle 1— do 1'20. 

Ceny zboża w Czerniowcach 21. azpdpia. 
Pszenica prima 7:15 do 7:30, średnia — Żyto 
prima 6'39 do 640, średnie ` 590 do 610, Jẹ- 
czmień browarny 5'40 do 590, « gatzelniauy 4°40 
do 5'10, Owies dworski 4:8 do 490, targowy 
0— do 0—, Koniczyna 860, kuknrudza nowa 
5:50 do 5'69, na maj-czerwieć 0-— do 0:—, Spi- 
rytus 1260 do 1275. 

Wiedeń dnia 23. grudnia. 
Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodnia 
na rynku tutejszym były następujące : 
najniższe najwyżara 
TB? 2 


pszenica na wiosnę — 7:28 
żyto na wiosnę 652 — 663 
owies na wiosnę 6 — 657 
kukurudza na maj-czerwiec 15696 477 — 4:84 
rzepak na styczeń-luty 935 — 995 
rzepak na sierpień -wrześ. 10857 — 11-15 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 23. grudnia. 

Hotel Imperial. Mrgrb. Resegnier z Ni- 
ska, R. hr. Resegnier z Wiednia, A. hr. So- 
bańska z Rosyi, A. hr. Pruszyńska z Kra- 
kowa, M. br. Baworowska 2 Kopyczyniec, 
M. Malczewska z Krakowa, S. Kornfeld z 
Wiednia, dr. K, Galecki z Wiednia, S, Kries 
z Wiednia, L. Rosenfeld «~ Wiednia, J. 
Friedwald ze Stanisławowa, P. Supotnieki 
z Złoczowa. ; 


s 


Stan powietrza. Obie ubiegłe doby 
były pochmurne i mglistćó, wczoraj 
wieczorem prószył Śnieg nieznaczny. 

Barometr stoi w mierze. 

Stan barometru, zredukowany do" 
poziomu morza był wceżoraj o godz. 
12 w południe 7600 mm. ' 

Prognoza na dobę d. 2% grudnia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
kierunku zmienny z północy 
o średniej prędkości 4 mjsek. 

Średnia temperatura doby około 
— 40°C, niebo będzie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietiza- około 

0: 


co do 


14. grudn'a 21. grudnia. 

Renta papierowa . 10020 9920 | 90 10: 4 
Anstryacka renta koronowa . 100 - 99:25 Opad, chwilami śnieg. 
RAR, u Riga : : $ tir s. 

enta złota . 12180 12120 ., : : 4 
4 pro. węg. renta złota . 12190 1ż1:2> „Dziś d. 24 grudnia: Adama l Ewy. 
Węg. renta koronowa . 9870 46 85 | Spirydyona. l 
Anglobankı 16%4— 156: e 
Węg. Banku kred. $2575 360 —| z 
Za aan KAY. E . Wah a A w A 

anku związk. . i i z6" ZYC) 
Austr. a Banku 1608: — 976:— Na s osłane. 
Unionbanku . ; 30950 251 — Øn te rnhry  |-uakcya nie odpowiada.) 
Austr. zakładu kred. ziemsk. , 453-— 3746— i ~ 
Landerbanki 3 k A | R ą WO 

Alpiny e x , — g B a r a 
Nordbany || w  sa0_| Dr, Kazimierz Zgórski 
Austr. kolei półuocno-zachod. 279 — 26345 p K 

Kolei doliny Łaby 27925  254— ordynuje w zakresie 

Kolei państw. . 36675  329— chorób wewnętrznych i chorób dzieci 
Kole: połud. ; 99:— 92 | p tatibo: iehy *25 AL. 
Macki papierowe F . 5945 pór ut, eona NuDpIE. y „o "xp. 


5y'321. 


Dział ekonomiczny. 


-—- Wycofanie dziesięciocentówek. 
Wieńer Zig. ogłasza, że srebrne dzie- 
sięciocentówki przyjmowane będą. w 
obrocie handlowym tylko do 1. sty- 
cznia 189%, a od 1. stycznia 1897 do 
31. grudnia 1898 będzie je można wy- 
mieniać tylko w głównych kasach pan- 
stwowych. 

— Dyrekcya Kolei państwowych 
ogłasza: Taryfa wyjątkowa dla nafty 
i t. p. Z dniem 1. stycznia 1896 wej- 
dzie w życie dodatek III. do taryfy 
wyjątkowej dla nafty i t. p. z 1. 
września 1801. (nowe wydanie z d. 
1. stycznia 1894). 

— W Jarosławiu odbędzie się w po- 
niedziałek 30. bm. ogólne zgromadzenie 
członków oddziału łańcueko-jarosławskiego 
gal. Towarzystwa gospodarczego. 

Niewyplacalność. Wiedeński Credi- 
torenverein ogłasza niewypłacalność S. Lat- 
tnera i synów, handlarzy mebli w Krako- 
wie i Ryfki Bauer, modniarki w Przemyślu. 


Sprawozdanie targowe. 
Wiedeń d. 22. grudnia. 

Zmieniła się sytuacya od minionego ty- 
godnia tak na giełdach towarowych jakoteż 
i na targach. Poruszyła giełdy;* na których 
zawiera się umowy terminowe o dostawę pro- 
duktów spodziewanych, wieść o zapalnym 
stanie zatargu między Wielka 
Wenecuelą względnie Stanami Zjednoczony- 


Brytanią a| 


od z. 3 do 5 (telefon nr. 17) 


Dr. Kreminz Kozierowski 


po odbyciu specyaluych studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież polikiinice pro', 

Martiusa w Hoztoku, zamieszkał przy nl. Koper 
nika l. 3. I. p. i ordynuje od godziny 


9—10 rano I od 3—5 popoł. 


Obwieszczenie! 
Następujące gatunki papierosów, wolne 
są od wszelkich szkodliwych zdrowiu przy- 
mieszek : 
za 25 sztuk 


En A! Ala (fason gruby) 1 zł. 75 ct. 
En A! Ale n cienki) 1 „.]-5 n 
A! Ala „ gruby) 1 „60 , 
A! Ala (damskie) -a „ADBOR 
taka (fason gruby) - 1 „ 25 p 
Yaka „ dienki) 19, — , 
Giubek » gruby) 1 n "m 
Giubek „ cienki) — p W » 


są do nabycia we wszystkich c, k. składach 


osobliwszych gatunków tytoniu i « cygar. 


Tureckie eksport. tow, monopoli tytoni 


w Konstantynopolu. 


do robót drntowych i szydełkowych 


jak: Vigonia, Imperial, Jigerowską, wielbłędzią i jedwabną 


poleca po cenach najpiżazycha 
=r 


MIKOLAJ LUDWIG utik 


alU 


e 


v 


i 


à 


4 


Na Gwiazdke! 


WIELKI WYBÓR i 
Książek do nabożeństwa 
Książek rozrywkowych 
dla młodzieży, 
Dzieł ilustrowanych 
przepysznie oprawnych 


polecą 


KSIĘGARNIA KATOLICKA | 


Bra WEAD, MIEKOWSKIEGO 


w Krakowie. 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 1 ct. od wyrazu. 


| 


W: długie po złr. 15 i 16, nasia- 
dowe po złr. 6 i 7-50. Klozety poko- 
jowe po złr. 8'50, 7 — i 30, poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plae Kapitulny 1 (naprzeciw katedry). 


BR ANIE SUKIEN przyjmuje han- 
iel Alfreda Klimka, Batorego 2. 
N AUCZYCIEJ KA do przedmiotów szkol- 
nyeh, francuskiego, muzyki, szuka u- 
mieszczenia. Adres: Lwów, Zamarstynow= 
ska 22, drzwi 4, Krzyżanowska. 134 
OMOCNIK GOSPODARCZY na wikt 
4 ukończoną niższą szkołą rolnicza, z 
dobremi rekomendacyami, silny, słusznego 
wzrostu, potrzebny od Nowego Roku do 
Zarządu dóbr Sanniki póczta Mościska. 
100 futer przeróżnych 7a bezcen do na- 
bycia. Bniy nieprzemakalne poleca 
handel Jaszczyszyna, Lwów, teatr. 127 


DOLNY KONIUSZY w wieku lat 30, 

z najlepszemi świadectwami, poszukuje 
posady przy większej stadninie. Włada ję- 
zykiem polskim, niemieckim i w części 
czeskim. Łaskawe oferty uprasza pod: Ko- 
niuszy, do Administracyi Gazety Nar. 


N+ SPRZEDAŻ 300 kilogr. jabłek zdro 
wych i ładnych, renet, oliwek i szte- 
tyn zimowych, 25 kilo po złr. 2:50, loco 
Gospodarstwo domowe Tłusteńkie, poczta 
Probużna. 136 


MŁODY GROSZEK i zielona fasolka 
NB w najlepszym gatunku, jakoteż świeże 
prawdziwe grzyby, obgotowywane w wc- 
daie, w blaszanych hermetycznie zamknię- 
tyeh puszkach, poleca po niezwykle tanich 
cenach, dla zaprowadzenia swoich artyku- 
łów, nowo urządzona fabryka konserwów 
jurzynow;ch w Lubyczy królewskiej, pocz- 
ta i stacya kolejowa w miejscu. 107 

LSZEWSREIEGO Biuro gazet, Lwów, 

ulica Kilińskiego 2 (naprzeciw kawiar- 
ni wiedeńskiej) przyjmuje prenumeratę na 
wszystkie europejskie pisma. 130 


REMIOWANE medalami tutki Niemo 

jowskiego są wszędzie do nabycia. 

ROŚBA. Weteran z r. 1863 i b. wię- 

zień stanu, który dźwigał owego czasu 
eiężkie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu- 
padły na zdrowiu , a którego czeka przy- 
musowa daleka podróż , nprasza rodaków 
o przyjście z pomoca, pod adresem Admi 
nistracji „Gazety Nar.“ 


Korespondencya prywatna 


po 3 et. od wyrazu. 


B. C. Wesołych Świąt! dobrego, po- 
myślnego we wszystkiem Nowego Roku 
1886. Jeżeli Ci meże już dokuczam tą na- 
trętnością, przebacz mi tę śmiałość, to dla 
mnie, chorego biedaka — całem szczęściem 
i pociechą. Za tak dobre i pocaciwe słowa 
otrzymane, stokrotne dzięki — ile przynio 
sły radości — to wyrazie niepodobna ! 


Hiervbata 
s pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 8:50, 3, 2:50 funt. Okruchy aroma- 


tyezne po złr. 1775 i po złr. 1:30 funt, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. 485 


Popierajmy przemysł krajowy! 
Główny skład fabryczny t 
a chińskiego srebra g 


e (Neuszilberm) 
3 grubo srobrzonogo czystem srebrem 
bæ 


PIERWSZEJ KRAJOWEJ FABRYKI 


Z JAKUBOWSKI & JARRA“ 


5 we Lwowie, Rynek 37 - 


poleca : Nakrycia stołowe, kuchenne, | 

naczynia galanteryjne dla domów HM 

Mi prywatnych, restauracyj, cukierni, (u 

a KOM na. €-[Dia FRotów i cor: N 

© kwi: Monstrancye, relikwiarze , kie- 

2 lichy, kadzielnice, puszki dla komu- í 
N 


n 
8 


M nikantów, Krzyże na dłtarz i proce- 
mg syjne, berła, lichtarze mosiężne, 
© 1 bronzu, złocone i srebrzone. Pająki 
® i kinkiety dla sąlonów i sal towa- 
a rzystw. — Przyjmuje reperacye, zło- 
Æ ei i arobrzy. ggago Ceny fabryczne, 
© niskie, stałe. "WMG Za wyroby 
g woje otrzymała fabryka najwyższą 
~ 


5> 


nagrodę dyplom honorowy rzado- 
na Wystawie krajowej lwow- 
skiej 1894 r. — a na Wystawie bu- 
dowlanej lwowskiej w 18392 medal 
srebrny rządowy. 7389 


5 
9 
+ 


Francuska masę 
do podłóg, 


[Latarnie 
naftowe 


ospedarc7e 
la bi 2:40, 
mocao zbudo 
wane, dające 
światło silne 
ijeryste, któ- 
re po liez- 
nych próbach 
i pochwałach 
poleca 


jako najlepsze 

Ban == I istniejących 

ANTONI HALSKI 
handel żelazny 


Lwów, plac Maryacki 1. 9. 


<= (ug) Stare i nowe sprze- 
A À daje najtaniej 
- Emili Weiner 


WIEN 
1., Salzthoryasse 4, 


Najlepszy Kraióski 741 


Miód patokę; 


o oryginalnych faskach od 60 do 70 kig. 
dostarcza po najtańszej cenie 


PRIMUS HUDOVERNIG 


najstarszy skład i sprzedaż miodu 
w Lublanie (Leibach).w Krainie. 


Wiedeńskie 
Drożdże prasowane 


najlepszego gatunku i trwałe, 1 ki- 
lo 50 ct. Fabryka i skład: Wiem, 
XIV., Schdnbrnnnersirassc 74. 


Anton Buchinger. 7:50 


Przeciw kaszlowi 


wyśmienite 


Alpejskie cukierki 
(Graupen Zelichen) 
jak również 7413 
„Kiifferlego* cukierki słodowe 


poleca na czasie 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, Rynek 38. 


Najlepsze 


rękawiczki 


damskie i męskie 


znane z dobroci. kroju i gatunku, balowe, | 


wizytewe, rautowe i ciepłe do ulicy; ory- i 
ginalne Nappa do ślizgawki i powożenia 


dla Pan i Panów. | 


Nowość w kolorach i wyszyciach! 


Rękawiczki 


kozłowe, jushtowe, barankowe, piiszowe, 


sainie, jelenie, z autylopy i gemzy. 


Ceny najniższe. Wysyłka odwrotną pocztą. 


Górski i Szydłowski 


Lwów 7422 


plac Maryacki 8 (róg Hetmańskiej). | 


Pewny skutek 


mają wypróbowańkąj 7328 
KAISER A 


Karmelki miętowe 


na brak apetytn, ból żołądka 
i niestrawność. 
Prawdziwe w paczkach po 10 i 20 et. 
sprzedają: we Lwowie O T. Winckle- 
ra Syn, w Stanisławowie Dr. A, Beil, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz w Ka- 
mionce Karol Pilewski, w Uhnowie 
K. Kałużniacki, w Dynowie Jan Wo- 


dyński, w Samborze J  Aleksiewier. 
= Xiu" SE P>: 
= JAN 


JARZYNĄ 


Jubiler i złotnik 
we Lwowie, plac Maryacki 
poleca swój bogato zapa- 

trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
zdotych i srebrnych 

po najniższych & 
cenach. 


U 
À 


TS 
HEMOROIDY 


leczą się radykalnie *” 


przez użycin Pigułek i Maści Dr. Lebel 


|Buty 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 24. Grudnia 1895. Nr. 356. 


UŁ EE BYRE 


e - = pF | 
xi| Herbata "S 
wa rzeczywiście chiń- TÒ ” 
4 Å| ska, przez Rosję Tp 
4 sprowadzana, o wy- | +7 
n A Ahk smaku. 4 ' 
s wyśmienite gatunki. 
| oA Pakiet 125 ów: va 
AŻ | Nektar ksiagęcy 62 4a 
È ct. Perła Chin 7Act. 
i Bukiet kró'ewski zł 
Sho 1r—, Kumiat cesar- 


= ski zł. 125. 


Kazimierz Lewicki 


Lwów, Trybunalska. 


„AR. 


 Tydtabka, EÈ, 
+ WE 2 | 


Stary Cognac 


z wina własnego chown, dostarcza od naj- 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki na 6 złr. 


= | Albo 2 litry za 6 złr., młody 2 litry 4 zł i 


80 cent. Benedykt Merti, właściciel 
dóbr, zamek Bnlltoch przy Gonobltz w Styryi 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES oe PARME 


ED. PINAUD 


Aux Viclettes de Parme 
Essenrya cla chustek Aux Violettes de Parme 
Woła tnatctowa.. Aux Violettes de Parmo È 
Pomada. ....... Aex Violsttes de Parme ję 
. kuz Violelies de Parme 
Pader ryżowy... . Aux Violettes de Parme |; 
Kosmetyki. ..... Aux Violettos de Parie 


37, Boul’ de Strasbonrg, 37 £ 
2} 


do polowania, podróży, oraz 
i herlacze filzowe wszelkiego 
r dzaju właznego wyrobu nieprzemakulne, 
kalosze sukienne gumą okładane, prawdzi- 
wa rosyjskie, poleca Fabryka kapeluszy 
ł eylindrów, 7493 


Antoni Kafka 


we Lwowie, Rynek ]. 29, przechodnia ka- 
mieniea Andiolego , zaś od ztrony 00. Je- 
zuitów ul. Teatralna 1. 12. 


71100 do 300 zir. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego stanu , w 
każdej miejscowości, bez wkładki ka- 


«is. MAKS WIKSEL >: 


boleca 


znakomite piwo ołómnnięgkię 


jasne marcowe jakoteż ciemne eksportowe 
(jak bawarskie). 


Tamże znajduje się główny ssład piwa ołomunieckiego w bntel- 
kach oryginalnych. 


Je Nefabnn un Nr. 97. 
Zlecenia z prowincyi wykonuję jak najrychlej i jak najstaranniej, 


gs- Piwo ołomunieckie "ŒE 
jest nadto do uabycia w następujących restauraoysch : 


Szymon Blasbalg, ulica Teatralna 10g Kamiiskiego. 

Józef Fngelkreis, ulica Kopernika (rów uliey Słowackiego). 
Leon lienstein, ulica Pańska (róg Kochanowskiego). 

Adolf Kraus, ulica Skarbkowska |. 9. 

B rnhard Fuchsbalg, ulica Kopernika |. 9, 

Salamon Reich, Rynek I. 13. 

Mauryey Spiegel, ulica Zółkiewska. 

Mauryzy Walkier, ulica Sykstuska |. 34, 

Filip Wei s, plac Chorążezyzny. 

Maks Wiksel, ulica Ormiańska 1. 5, 


Richtera Kotwiczne skrzynki buhowlane R 


1 ulotychozns | 
| oajpieewsze mioj- 44,3 
sce; sa one naimil- — d 

t jmi! p (a; [= 
szym podarkiem | "an q—ć „4 
gwiazdkowym dla 1/5 = , 


dzieci przeszło 
trzylatnieh. Dia 
niezwykłej trwa- 
A tości są skrzynki 


FAB 


S też dla waż- 
ne] zaloty, 14 A 
dopołniać i powiększać jo $ 
można. Ktoby jeszcze nie 
znał tej najwspanialszej ze 
wszystkich zabuw i zajęć, 
niechże zażąda od podpi- * l 
sanej firmy newogo, ilu- 
„Strowanego cennika, a 0= 
Ho trzyma go bezpłatnie. Przy zakupnie należy wyraźnie żądać: 
g Richtera Kotwiczną skrzynke budowlaną, a nie przyjmować skrzy- 
nek bez marki fabrycznej Kotwicy, ale przeciwnie, takowa sta- 
nowczo odepchnąć; kto tego zaniecha. otrzyma łatwo skrzynkę 
podrabianą. Prosimy zważyć, Że li tyłko prawdziwe Kotwiczne 
skrzynki budowlane systematycznie dopełniać można, ą zaten 
podrabiana skrzynka najmniejszej nie ma wartości jako dopełnienie. 
Radzimy zatem. li tylko prawdziwe skrzyuki kupować, które po 
5 cenie 40 kr., 75 kr, 90 kr. do O złr. i wyżej mają stale na składzie 
wszystkie lepsze składy zabawek. 


Nowość! Richtera vry: Rozweselacz, Jajko Kolumba, Uśmie- 
rzyciel, Krzyżyk, Pitagoras itd. Cena 35 kr. Prawdziwe tylko 
z Kotwicą: 


| 


WZ ZZ Z 


pitału i ryzyka, przez sprzedaż pra- F. Ad. Richter & Cie. 
wnie dozwolonych losów i papierów Pierwsza austr-węg. ces. i król. uprzywil. fabryka skrzynek budowlanych 
państwowych. Zgłoszenia pod : Leichter Kostar i skżd POM Adręirf ka 4 Wiedcń Pkt! XI (Hietzing) + 
| Verdienst, Rudolf Mosse, Wien. 7477 Rudolstadt (Tutyrgia, Olten, Rotterdam, Londyn, Nowy York, 215 Pearl-2iree:s 
Ee SO E m e i Š 
E DESA DERRAG BDA JE MIN JE MS AM | 
zz nESNRKARRORSAEGAOABAC UN ule e e W wau p u u au zam m aaa 
z. PON "a i ss TN Tylk> prawdziwe ." 
+. 7: sd 14: 3 5 
n Molla Proszki Seldlickie. jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- mz 
Bej = wany jest orzeł i firma A. Moll. u, 
a : an AF d ? é a f 
m Molla proszki Seidlickie są a naw środkiem przeciw wszystkim cho $a 
a” Tobom Żołądka, pochodzącym ŻE złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. „a 
a ZĘ” FPałszywe wyroby będą sądownie ścigane. TTW ae 
a” Cena zapiaozętowanego oryginalnego pudełks i zły. waluty ann$r. a 
= a 
a" ? Aiegi Ae ai rat Kai ól MO ilà s 
A = 1 . > E m 
` Wódka. franciska:i sól Molla: A 
| | 
a Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plomba ołowianą „A. Moil ; Ba 
uu Wódka francnska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek namierzający u, 
a do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem Zaziębienia, działa wzmatniająco a 
R na muszkuły ! nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. z” 
pn zzz A O O O s p 
a” Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. u, 
i - ` 
a, B Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać prepara.ow MOLLA ı te tylko przyj- a 
k s mować, które opatrzone SĄ marką ochronną i podpisem. ,612 a" 
a SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt; Z. Rucker apt; St. Markiewicz ; Leopold Lityński; Karol Bałaban. Ba 
E a m u M UPD R MU UE m CE W os om u Ea a a a a a a a aa a zy” 
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C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny Bank; hipoteczny we Lwowie. 


(Obwieszczenie. 


Czwarte nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów c. k. uprz. 
galicyjskiego akcyjnego Banku hipotecznego, które sie odbyło we Lwowie dnia 
15. listopada b. r., uchwaliło powiększyć kapitał akcyjny o 1 milion złr., 
wydając 5.000 nowych akcyi po 200 złr. wartości nominalnej z kupo- 
nami, z ktorych pierwszy płatny 1. stycznia 1897. 

W wykonaniu tej uchwały ofiarujemy z wyż wspomnianych 5000 akcyi 
w myśl $. 14 statutów Banku hipotecznego posiadaczom starych akcyj 


2500 nowych akcyj po złr. 200, a nadto dalszych 


2500  , 


360, 


» 5 » 


a to złr. 200 na pomnożenie kapitału akcyjnego, zaś zlr. 160 na pomnożenie 


funduszu zapasowego. 


Posiadaczom wiec stanych akcyj przysługiwać będzie prawo pierwszeń- 


stwa do wzięcia 


na każdych 8 sztuk starych akcyj jednej nowej akcyi po cenie złr. 200, 


a nadto ,„ A 8 , 


b „ jednej »  » w » - 360. 


w Paryżu, 45 lat powodzenia — We Lwo- 
wie w aptekach pp.: P. Mikolascha , Ruo- 
kera, Wewiórskiego i Ehrbara. W Krako- 
wie w apt. pp: Redyka i Wiesznlewskiego. 


Masę woskowa 
l 


Lakier bursztynowy 


poleca 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska 1. 3. 
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GUZAIMIOY 


Znakomitą węgierską jesienną 
BRYNDZ Hus 
oodziennie świeżutkie deserowe 
MASŁO, 716 


Wykraplany włoski deserowy MIÓD 
s ZA pomarańczy, poleca handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, plae Maryacki 7. 


t Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


włącznie, albowiem po upływie tego terminu prawo to zupełnie gasnie. 


plową po 1 złr. 25 ct. od sztuki. 
czalnym terminem 30. grudnia b. r. 


Ułamków nie uwzględnia się. 
Prawo poboru należy wykonać w terminie od 1. do 30. grudnia 1895 


Posiadacze starych akcyi, chcący korzystać z tego prawa, winni w ter- 
minie od 1. do 30. grudnia b. r. złożyć swoje akcye w kasie naszego Za- 
kładu lub w Filiach naszych w Czerniowcach, w Krakowie i w Tarnopolu, do 
odstęplowania i uiścić równocześnie wypadająca należytość i opłatę stem- 


Od wpłat uiszczonych przed 


sunku rocznym. 


Lwów 15. listopada 1895. „sad 
C. k. uprzyw. galicyjski 


Akcyjny Bank Hipoteczny. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


nieprzekra- 
bonifikować będziemy 5°% odsetki w sto- 


z | paz NOA, A e o i a r a Dasi, 
E ia s z . r. wasz * R PA O 


lakład zegarmigtrzowsko - jubilerk 


(połiezony z dwoma pracowniami) 


2-letnie poręczenie 
Remontoar niklowy 

Srb, 0, on złoty remont, 

dia dam . p 


t 3 
kj Brequó spr. z 15 kam, „łów 
y Z lò kam. I. ebāton sy- 
a y stemu „Glashütte“ „ 17:03) 


ą R Złycis remoutoar 5 
we Lwowie, nl. Halicka 1. 17 o ow gagi 


poleca wyroby ze złota, z brylantów, ru- 
hinów, szmaragdów i szafirów. Perły 
w sznurkach Wyroby ze srebra. Serwisy Y 
od najmniejszych do największych, Wypra- 
wne srebra stołowe na 6, 12 i 24 osób, 
w szkatułkach. Kościelna kielichy. Toalety 
ze wszystkiemi przynależytościami. Kara- 
bele , Pasy, Guzy, Agrafy, Spinki etv. ete 


Wszystkie rzeczy urzędownie 
cechowane sprzedaje i supuje. 


4 Złocisty remoutoar o po- 
reczonej trwałości . . g 
Budzik o chodzie kotwi- 
cowy'm, świecący . . a 
Regulator o l-dniowym 
chodzia z przyrządem 
dobicia _. . ASIE 
Regulator o 1-dniowym 
chodzie % przyrządem 
do bicia *% %.%.- .. a ABSa 
Ilustrowane cenniki zegarów, łańeuse- 
a l ków, budzików, regulatorów, oraz złotych 
WIELKI WYBOR ʻi srebrnych wyrobów aż do najmisterniej- 
szych rodzejów za darmo i opłatnie. Nie- 


zegarków genewskich stosowne wymienia się lub zwraca pieniądza 
złotych , srebrnych i sialowych. | kcug. FKareocker, 
Zegary framenskie pendułowe, Wszyst- wyrob zeżurów, Bregenz a. Bodensee, 


tebat vronz PALNEJ MŽ WSZEdZIA 


Kaftaniki, koszule systemu Jēgera, |ardze 


Małpki młode, Papugi ciepłe, są AA ip E alr. 1'—, 
tanio dn sprzedania poleca MAKS MUHRLFELD. Lwów 
Karge, ul. Nobieskiego 34. Rynsk 1. 37. 
r) x 


Zawsze sa ua składzie 


antyki ze srebra i bronzu. 


Zamówienia z prowineyi uskuteóżnia sly 
najstaranniej, 6544 


74 


zwdojóm ogó 


MSI 7 


Główny skład, dla Ga- 
licjt istniejący od lat òt 
ul. Trybunalska 
(we własnej kamienicy) 
Kazimierz Lewicki 
największy wybóri naj- 
tońsze żrodło do zaku- 
pna porcelany, szkła, 
masolik’, fajansów, 
szteingutów, nakryć sto- 
łowych. z chińskiego 
srebra i Alpakt. rag- 
maitych trzyborów me- 
talowych. drewnianuch 
i innych  qotrzebnuch 
do gasrodarstwa domo 
wego i ozdobnych przed. 
miotów do dekora- 
cjt pokojów. 
Ceny slaf? — możli- 
anie najniższe 


tło wody 
TFUE 


z JĄ U2IJLUM 
{ 


zul bnopby Mop in, 
MR LVH u7 mi 


a zjunj Yi 


Jedyny skład prawdziwych 
ć 


Rosyjskich samowarów Woroncowslsich 


Ż 12 


isng 79 


z ur) i 


i oryginalnych angielskich FILTRÓW 


wina phnots 


etz tr 


( 
"_ 


| Fabia sztncznych nawozów 


odpowiadająca wszelkim wymaganiom, poszukuje w Galicyi rze 
telnych zastępów z prowizya, „którzy styczność mają z ludem 
rolniczym. 

Stosowne ofeity nprasza się pod: „Kanstódiinzer M. M. 
4894 an Haasensten X Yogłer (Otto Hera s) Wien.“ 
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|BFZKRWISTOSĆ. BLAGACZKA, i kE d] 

q AMENORRHOEA, ROSTWOR i CUKIERK 
SCISNICNE 


g PYSMENORRUOZA, ZOŁZY, etc. z 
BLANGARDA 


F venera 
g vand 
f 


PIGUŁKI 


b 
Newralele miężniowe. kól zęsów: 


7 jodkiem żelaza niezmiennym | 
bóle zołądkz zrŚciec ele., ett 
175 


SLARNGARDA 


boze 
flakonu 10 pigułek.. 4 


ma 
{ Fia ań zna gor 
CENA; 172? Iokon rosiy ru 
ł P! kun vDE'e 49% 
FRAŁGINAJ Inajsnutnoan e iy. a 


CENA| 1/2 flakonu50 pigułek 2 2 uasodlienry ' ja In rjazy irada Meer CE 
| flakonu syropu ..... 3 a. PRZECIW BOLCRIi 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BLARCABD & ©*, 4U, rue Honaparte, PALY 2- 


>YPWTWWWWYWWWWWKWTW 
asa zza 


Lwowski Zakład Zastawniczy 


przy ulicy Czarnieckiego 1. 1 


róg plscu Bernardyńskiego 7482 


udziela pożyczki na zastaw : 


p:pierów wartościowych, przedmiotów zł tyih, srebrnych. 
brylantów, p reł, zegarków i t. p. kosztowności dając wyso” 
kie zaliczenia przy umiarkowanym procencie. Prócz tego przyj- 
muje Zakład przedmioty nie należące do rzędu kosztowności Ja- 
ko to: broń myśliwską nowszych systemów, bionzy, antyki, 
piatory (chińskie srebro) pasy lite, karabele It. p. -> 

Że szczególną troskliwoścćią yrzechowuja Zakład powierżone mu 
zastawy, opakowując starannie i strzegąć od wilgoci. Zastawia- 
jacy w osobnym pr edziałe nieżinowany oteczeniem w jednej 
chwil. zalieskę odbiera. 


pey 


polega 


| 


31 
najprzedaiejsze perfumy I wody toaletowe, 
odsaczególnione 10 módalami zasługi I Zma dyplomami uznania, 

10141:0128 $ 
jaśminową, fiołkową. różuuą, rezedówą, konwalową 


Dam rne | 

l riuriy * Yleng-Ylang, Opoponsi, Jockey Uiub, beliotropowa, Est 

Bouquet, piłmową, Miilefeurs, itp. F!rakoniki po 25, 40, 75 ct, 1złr. I U ite. 

Perfumy królowej Marysieńki wyśmicnite. Flakon 2 i'r 
PR PR ; powssuobsie azuana i poszukiwana dla pWe- 
vua lwowska, go przyjemnego, orzeźwiająceyo i długo- 

trwałego zapachu, do skrapienia sukien, chustek irozpy! uie w ralcnie. — 

flakonik mniejszy 80 ot, większy | słr. 90 ct. 


i 4 q7 odznacza się nadzwyczaj przyjomnym 

Woda Warszaw SKA kwiatowym aupachem. Flsxoniz wniej” 
M ony 90 ob., większy L alr. Su ck. 

i sœ podwójsa I woda lowandóowo-am- 

i Woda le wando wu browa, sẹ powazuchnie uży wane do ror- 


pylenia w salonach dli uwojego prayjermnego zapachu 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20. 


A Wody kolońskie przednie i uzjprzedniejsze. Flakoniki po 


ot. 15, 20,85, 40, 5u, BU, 1 słr., 1.50. 


Nabyć można we LWOWIE œ sklepach własnych ul.» Koperni- 
ka l. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE: Sukien- 


nice l. 20; w CAWRNIOWCACH: 


lilynsk |. 2; 


+. P> uz 


Z drukarni i litografu Billera i Spółki. 


? r Kj 


kopertach |. « « « „ GOU 


ślubu 
Bach 
Tekla 
nia i 
przy, 
eti 


